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sce w parlamencie. 
' CENA 10 GROSZY 

' 
arszałek Edward Smigły-Rydz 

Wielkość Józefa Piłsudskiego ł cel 
główny „epoki Piłsudskiego" ujął Ed· 
dward Śmigły-Rydz w bardzo lapidar· 
ne, a głębokie słowa: 

- „Czego chciał Komendant? -
CHCIAŁ, BY POLSKA BYŁA WIELKA 
I SILNA, chciał, by była wielka grani· 
cami i wielka wpływami i autorytetem 
·w świecie. Komendant chciał wielkiej 
Polski, a myśmy maszerowali tam, gdzie 
on Jej szukał". 

W pierwszym szeregu maszerują
cych był - EDWARD ŚMIGŁY-RYDZ. 
Przemaszerował całą drogę: od mroków 
uiewoli do świtu wolności - i od świtu 

Powódź w Anglii 
wyrządziła znaczne szkody 

Londyn. 18 marca. 
(PAT) Wylew w okolicach Cambridge 

przybrał w ielkie rozmiary z powodu 
przerwa nia tamy na rzece Soham Lo
de w pobliżu Sarway. 

Woda zalała bagniste tereny w okoli· 
cach Heley. W ciągu całe.go dnia wczoraj 
szego, wolontariusze czynili daremne 
wysiłk i przy naprawie tamy. 

Wieczorem zawezwano przez radi-0 
wszystkich wolontariuszów okręgu, aby 
oddali się do dyspozycj i władz lokal
nych. 

Król albańskt 

wolności do blasku wielkości i potęgi. czenia granic Polski. l społem doświadczeń i hartu, Jest auto· 
Jakżeż daleką była ta droga! I ja- Sześcioletni ten okres, pełen drama· rytetem ! ~nergią ~wórczą, stwarzają. 

kiemiż spiętrzona trudnościami! Jakie- tycznych przejść, wiodący poprzez bit· cą wa~t?sc1 re~lne 1 po.zytywne. A o te 
go.i wysiłku fizycznego J. hartu ducha wy legionowe od Nidy po Styr, poprzez "'.'Ht?sc1 pr~ec1e chodziło, gdy po zwy
wymagała! tragedię roku 1917-go, poprzez bohater- c1~sk1ch bo~ach przyszło. zorganizować 

Przema~zerował ją Edward Śmigły- ~.two P. o. w., poprzez dwuletnie zma- wielką armię narodową, mstrument P~· 
Rydz. Przemaszerował naj yższym wy ~ania 0 granice Państwa, znaczone wy· koju, a zarazem ~waranta bezpieczen· 
&likiem fizycznym i najwyższym hartem zwoleniem Wilna, dotarciem nad Dźwi- ~twa na przyszłosć. 
duchowym. nę, wyprawą kijowską, zwycięską ofen- . Aż ~reszcie nad .Polską rozpo.starł 

Już w zaraniu swej młodości wkra· sywą z nad Wieprza poprzez Niemen się trag1czpy mr~k w1eczor_u •. w ktorym 
cza na tę drogę. Już jako uczeń gimna· (]o wschodnich krańców dzisiejszei Pol- serce Tworcy N1epodleglosc1 bić prze· 
:zjum w Brzeżanach. Już wtedy - jak ski - sześcioletni ten okres w życiu stało .•• 
to w wiele lat potem zawrze w słowa 1 Edwarda śmigłego-Rydza wynosi Go I I wtedy to inspektor armii, generał 
- uświadamia sobie, że maszeruje „PO : na czoło w~lczącego o Polskę pokolenia: 8migły, z rozkazu Józefa Piłsudskiego 
ŚLADACH, POZOSTAWIONYCH I OD DOWODCY BATALIONU W LE· od chwili ery pokojowej pracujący nad 

PRZEZ DAWNE POKOLENIA, KTÓRE GIONACH DO DOWÓDCY POTĘŻNEJ umocnieniem zrębów naszej siły z~roJ· 
MIAŁY W SWYCH KOŚCIAC!f SZPIK GRUPY ARMII. Sześcioletni ten okres nej, OBEJMUJE SPUŚCIZ~Ę IDEOWĄ 
LWA I MIAŁY AMBICJE BYC WIEL· stwarza WODZA, w którego wypró· PO TYM, KTÓRY GO JUZ W LEGIO· 

KIMI". bowane ręce Józef Piłsudski mógł zło- NACH NAZNACZYŁ SWYM ZASTĘP-
Już jako student wszechnicy prze- żyć całe brzemię odpowiedzialności w CA. Stanowisko WODZA NACZELNE

mierza wszystkie etapy i wszystkie poczuciu, że ten, kogo wyznaczył swym GO i buława marszałkowska stają się 
wcielenia idei Czynu: ZWIĄZJ:K W AL-1 :rnstępcą, sprosta każdemu, choćby naj- zewnętrznym, widomym znakiem tego. 
KI CZYNNEJ, STRZELEC, poznanie w ! trudniejszemu zadaniu. że wykonawcą testamentu i~eowego po 
teorii. ~ praktyce nowoczesnej wiedzy j Następnie po tych 6-ciu przeszło latach TWORCY NIEpODLEGŁOSCI ~OST !' 
o wo1me. A wres.zcie. m.oment ~wrotny~ 

1 
walk ; zmagań z wrogiem, era pokoju, JE .EDWARD SMIGLY-RYD~, ze obe1· 

przełomo~y: woma sw1a~owa .1 - LE- , era skupionej, mrówczej pracy nad stwo t~uJe rzą~ dusz "": P.olsce, ze <!bar~za 
GlONY, pierwsze formacie wo1ska poi- rzcniem fundamentów zabezpieczają- się wielkim brzem1e111em odpow1edz1al
~k~eg?, walczące~o w i"!ię Niepo~le~ło- ! c~·ch Państwo na prz~szłość . . Filarami, ~osci za „OBRONĘ POLSKI'.'. i „POD· 
sc1, pierwsze stw1erdzeme wobec swtata na których się opra:eć i Polska są ClAGNIĘCIE JEJ W ZWYŻ • 
całego, że naród polski zgłasza swe pra· je j siły ·zbrojne. Edwa y-Rydz Dziś, gdy Marszałek Śmigły Rydz 
~'o ~o 'Yskrzes~enia ~aństwa i przekre- prncuje przy układaniu f wz.rnacn.ianiu ob::hodzi dzieri swego święta, CĄLA 
słcn!a połforaw1eczne1 przerwy w swym tych filarów. Zdała od rozgwaru ży. POLSKA ŁĄCZY SIĘ W UCZUCIU 
bycie panstwowym. ' efa, zdała od przetargów i pneobrażeń UMIŁOWANIA DLA WODZA I KAR· 
. ~d tego morn.enta ~s?~a. Edwa~da po!itycznych.' na. które. Polska J~st na- ~EGO POSŁUCHU DLA JEGO ROZ· 
Sm1głego-Ry~z~ 1est naJsc!sle! spr~ęzo- unon31. Wie Joz~f Ptłsuds ze ten, KAZÓW z KTÓRYCH KAżDY JEST 
na z wszystk1m1 poczynamam1, zmierza w ktorego ręce Jeszcze w łonach • 
jącymi do .wywalczenia wolnej Polski, mógł złożyć swe zastępstwo, J st twar· PRZEPOJONY JEDNYM: WOLĄ PO· 
a po wskrzeszeniu Państwa do wywal- d~! , mocną I niezastąpioną sił~, jest ze· TĘGI POLSKI. 

o.:„ .:· f • '' ' ' „ I 
I • , • 

W · Paryżu Strajk· generalny 
Uchwały wiecu protestacyjnego w Clichy. - W Paryiu 

panuje zupełny spokój 
Paryż, 18 marca I rządu, generalnej konferencji pracy i de 

(Pat) Obrady, które odbywały się I legacji lewicy, trwały przeszło dwie go 
wczoraj, po zakończeniu pQsiedzenia ra dziny. 
dy ministrów, między reprezentantami Dzi.5 o godz. 2-ej rano komisja admi 
~ ...... „ ..................•................................... 

Paderewski ciężko chory 

nistracyjna Generalnej Konferencji · Pra
cy ogłosiła komunikat„ w którym ·za
wiadamia, że 1) strajk generalny trwać 
będzie tylko w czwartek w godzinach 
rannych, 2) od południa zostanie podję
tą normalna praca, 3) pracownicy uży
teczności publicznej i urzędnicy, z wy
jątkiem obsługi komunikacji, pracować 
będą normalnie, 4) druk czasopism i do 

Odwołanie wszystkich koncertów.-Paderewski przebywa w MQrges starczanie ich odbywać się będzie rów 
Lozanna, 18 marca. piło, a z przeziębienia wywiąŻała się iin- nież normalnie, 5) strajk obejmować hę· 

Ignacy Paderewski powrócił do swej fluenza. Lekarze zalecili sędziwemu dzie tylko Paryż. 
walczy z analfabetyzmem p-0siadłości w Morges z Zurychu, gdzie mistrzowi bezwzj!lędny S'P-Okój i wobec . Paryż, 18 marca 

wśród k ob.et dał przed trzema dniami koncert na 
1 
tego odwołane zostały wyznaczone już (Pat) Siedmiu demonstrantów, uGzest 

T. (Alb 1· ) 18 rzecz muzeum Kościuszkowskiego w I na najbHżs,ze tyJ!cdnie ketncerty Pade· ników onegdajszych zajść w Clichy~ zlo 1rana an a , marca. S 1 W d . . b 'ł · p d k' .ń • 1..n. t B uk l' . o urze. . po rozy na· awi się a e-: rewsi 1e;<;o, m. m. K"ncer w r se 11 żyło zeznania przed sędzią śledczym, 
(PAT) W z~iązku z . reformą, ~no· 1 rewski przezięb.enia. Równocześnie 1 który miał cdbyć się 30 b. m. po czym oskarżono ich o nielegalne no 

szącą w Albanu, nosz~me przez kobiety wystąpiło silne zmęczenie serią osrtat-1 . Niepokojące wiadomości o stanie szenie broni. "' 
zasł-0n na Lwar zy. kroi Ach~ed . Zo~u nich koncertów. 1 zdrowia Paderew&kiego rozeszły się po Paryż, 18 marca 
wydał zarządzen.ie, .aby w bud~ecie. pan· 1 Mimo spędzenia dwóch ostatnich dni I całym świec ' e, przy czym z uwagi na (Pat) Wiec protestacyjny w Clichy 
_stwowym przewi~z !ano odpowiedni ~u~- w łóżku, stan zdrowia Paderewskiego ukończone 78 lat mistrza, zaniepOkojenie zgromadził wczoraj wieczorem około 3 
dusz. na zwalczanie arn1 lfabetyzmu wsrod I ule2ł poi!Orszeniu. Zmęczenie nie ustą- jest poważne. M' kobiet. tys. ludzi. owcy, m. łn. mer. Clichy, · 
!!!ll•--=-••mmmm1mm12m•1111 domagali się niezwłocznego rozwiąza-

* ..,i _ aew "* ' Ofenzywa wojsk rządowych ni•p·;~;~6'~~:1~~~k~~~;Ów Thorez do-
i&"& Zajęcie miasteczłrn Moromanchel. - Dalsze ataki magal się „całkowitego wcielenia w ży-
o godz.. 3-~j p o południu 
ukaże s i ę specj ::1 ln e 

·1.aw icrrij :r·e pp,ln<\ tnnr l 1; \v) 
granych 3~:::ic dn 1•1 <" l :l'!·111r,11 1;1 . 

11 -e i k lE:-·y ~ ote~ji P<7 ń· 
stwowe ~ 

. . . ~· cie programu „frontu Ludowego". Przy 
P~ryz, 18 _ma1:ca ·! przyszlych operac.iach w kierunku C1- jęto rezolucję, wzywającą do utworze-

! (Pat) Havas <lonos1 z Mad1ytu. WoJ fncntes. nia „komitetu socjalistyczno - komunis-
!'ka rządowe podjęły natarcie na półno1.:l Salamanka, 18 marca. tycznego", celem „obrony ludu". 
od C!fucntcs miejscowości o doniosłym (PAT) Komunikat powstańczej kwa- Przed północą wiec został rozwiąza-
znaczc niu st,ra tc gicznym która została I tc_ry głó~nei ~on osi: ~a fr?~~ie. armii ny bez incydentów. 

. ' ' . , - , połnocneJ, odcmku 5-te'J dywvz1i, meprzy lil•••illanmlm•n•a••-
op:rno wa111a przez powstancow, podczas jac 'el zaatakował p-0zycje powstańcze No-wy Jork, 18 marca. 
ich osta tni ej ofcnzywy. ! na w~' hód od Huesca . Atak został od- [PAT3 W miais te.czk u Brooksv:lle w 

. \Vcfr1ka 1?:1_unwc z?icly mia~t c c;,1\1 ; , rrnrly . Ni cprzl'. iaciel ?oni ó~ł„ wielkie I s lanie Fl?ryd•a .98-l~tniemu murzynowi, 
: l\1uromancl1 el 1 obsadziły pozyqe,, st.i-1 slraty. Na odcinku 8-e1 dyW1z1i odparto był·emu me1WOlmk,oiw1 Ambr-Oiiem.u Dou· 

~rc~4;9J:ll:m••••••mmm111 l nowiące dogodny punkt wyjściowy w atak nie,przyjaciela w okolicy Guero. glasowi, urodziło się 38-me dziecko 
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(złowlGek kto'ry wład~ a 290 1•ezy"2 mi W~\~: :~:~:~~~le zuługuJe Paa I\ U ; na karę, więc n:e uczynię tegt>, Terminu rów• 
' nie:i: nie nw~łam dotrzymać, nie z mojej wlAJ'• 

Fenomenalny llngvv•••• porozumiewa się swobodnie z mie- List Pana świadczy o Nim dodatnio. Napildf 
jest bardzo starann:e, zaróW!lo pod wzilęd„ szkańcaml wszyslklcH kraJ6w kuli ziemskiej„ -Trupa kolo- stylu, jak i charakteru plama. Bez błędów orło· 

rowych 8kl0r6W Chciała UprO adzlć rzekomego rodaka graficznych i gramatyc:i:ny11h. Przebija w Alm 
do swe) „ojczyznyu nuta budzącego się do tycia młocle110 ot:łowta-

(z) Dr. Harald Schiltz. matematyk i matykę na uniwersytecie, Harald jedrto-1 Pewnego razu we Frankfurcie wy- ka, który wiele myśli I nacl wieloma n11ldlll.e• 
il1liynier, !~czy obecnie 63 lata. W swoim cześniie opanował język rosyjSkJ, sans- stępowała trupa Syngalezów. Dr. Schiltz niamt zastanawia się. Ta miłość 0 którel P..a 
czasie był on nauczycielem matematy- krył, bułgarski I malajski. Nasteonie już odwiedzał ich za kulisami ażebv - jak tak łednie pisze jest oczyw!łc:t• d:z.lennym, ale 
ki i opUJblikował kilka prac z zakresu jako emeryt, dr. Schiltz przetłumaczył! rr.ówit „doskonalić" się w iich narzeczu. pięknym uczuciem, które pozostawi po sobt• 
swej specjalności. Człowiek o żelaznej m. in. na niemiecki „Konfucjusza'', po- Przed opuszczeniem miasta zsdosiła się pamięć na długie lata. Młoda dziewczyna od 
wytrwałości, dr. Schiltz zmuszony był sł11iUJąc Się teikstem chińskim. Ciotka je doń delegacja z żądaniem. ażebv wró- której oddzfela 11° ocean i kt6ra nie wte, •• fest 
pójść na emeryturę, ponieważ organMim go była już w tym czasiie dawno „po- ~ł z nimi „do ojczyzny". Svngalezi ktoś, kto marzy 0 niej 1 tęskni, by ią zobaczyt. 

jego nie wytrzymywał wvsiłku nie• bita". obstawaH przy tym, że dr. Schiitz mu- Jak poważnie i jak ładnie chce Pan zreałizowu 
swe mar:i:cnja, stawjaj411 sobie za cd o.alpterW zmordowanej pracy umysłowej. Niezwykła pasja fenomenalnego lin- siał być w dzieciństwie porwanv przez ukoóczente nauk, późn:ef stworzenie moillwo•d 

Emerytura zapewniła dr. Schiltzowi gwisty opanowywała go coraz bardziej. europejczyków, a gdy ten kate~orycz-
k Z wyjiudu, a później dopiero podr6ź do krHu tę• s romne utrzymanie, a nie maiąc ża- wbił on sdbie poprostu sport ze stu- nie odmówił przyłączenia sie do nich. sl.noty. Uczucie d:dała na Pana uułachetnfa• 

dnego zajęcia, zamieszkał we franldur• diów językowych i stopniowo zasięg Je- i chdeli go nawet przemocą uorowadzl~. jąco 1 dlatego .tyczyłabym Panu, aby trwało ono 
cie i postanow~ł poświęcić sie studJowa- g wiadomości objął wszygtkle 5 części I Sród spóczesnych poliglotów dr. jaknajdłużej. 
niu języków, do czego mial już zresztą świata. Doszto do tego, że Schiltz mógt I Schiitz zajmuje pierwsze mie.isce. Przed 
d:.tść gruntowne przygotowanie. się jednakówo swobodnie oorozumieć z paru Jaty zmarł dr. Krebs. urzednik nie- ,,NADZIEJA" W LODZI. Roiumhim doelt6o 

Jeszcze jako uczeń oostanowlł ttindusem, Indianinem. Arabem. Norwe- mieckiiego ministerstwa soraw zagrani- nale Pani rozterkę. Decyzja w tel •prawie Wf• 
Scbiltz prześcignąć swą cłotke. włada- giem i Kirgizem. cznych, który znał 45 języków. maga duzo odwagi. Zwinąć dom, prHdlt4blor· 
J:icą swobodnie 22 językami. W rodzi- Gdy dr. Schiltza zapvtuia. w jakli Opowiadają, że w urzedzie skarbo- · stwo Jtd., aby wyjecha6 w nl•llWl•. Tałaj al•• 
nie Schiltzów k~lka osób posiadało nie• sposób zdobyć można zna.iomość takiej wym w Kar!Slbadzie pracuie osobnik. Pi Pani niedostatek - a t.m mote by" WedA. 
zwykle zdolności lingwistyczne, albo- fantastyczrtej liczlby języków (w obec- v.rładający 60-ma językami, Wreszcie W WJeinlu kryzys daf• tłę róWAl•ł pora.._. 
-wiem ojciec, wuj i dziad jego znali po nej chwili włada on 290 narzeczami) ten znany jest niejaki Georg Gay w Ans:rlii. we znaki. Nie wiem JakbJ' •I• Pn( u to ..,„ 
10 języków . niezwykły poliglota odpowiada: który potrafi przeczytać „Ojjcez nasz" trywała, ale lfto-te z.nalaałoby tl4 ._.o r04...,. 

W szkole Harald Schiltz nauczył sie - Wymaga to zamiłowania. czasu w 200 językach. wyJ,cte z iytuacJI, że Paai pr&J podcf UIClo&. 
łaciny, bołendersklego, włoskł~o, he-> fi odpowiednlich warunków oraz-dodaje Jednakże rekord, ustalony orzez dr. nion~o •yna l lald•1&0

• •w. pomoatk• ,..._. 
braJskłego, greckiego, francuSkJego, an- z rozbr::i.iającym uśmiechem - pew- Harnlda Schiltza, niie zostal naraz.ie tymcusem znęta na fe11o placówce, 'W'J'komtt.o 
iłelskiego i duńskiego. Studiuiac mate- nych zdolności językowych. przez nikogo pobity. zam6wlenla dla stałych klientów, ' m'1 łJDlOSll

Hi~~u~i~una wJ1nwa ~o nmua~~ow~~o ~u~~~ 
Handlarz klejnol6w pod mask~ mnicha wkradł się w zaufa
nie tuziemców I zgłębił tajemnicę Tybelu.-Straszliwe prze-
życia w podziemnych lablryntach st3rożytneJ świcątyni 
(t) Niedawno wróciła do Paryża eks I Nie wiele sobie jednak robiąc z tego I Mac Laugham wrócił do Paryża, nie 

pedycją, która kilka miesięcy temu wy- Mac Laugham zagłębił się w labirynt i spełniwszy swego zadania. Jak się jed
brała się na poszukiwanie szmaragdo- ! wykutych w skale korytarzy, ł- a dając 1 nak okazuje, inicjator tej ryzykownej 
wego Buddy, znajdującego się ~ jednej ' każdy kawa:łek ściany. Nagle ziemia wyprawy Perril nie zrazi't się tym nie
ze świątyń w północnych Indiach, na pod jego stopami zadrżała. Ze szczytu powodzeniem. Postanowił on w najbliż 
granicy Tybetu. Kierownik tej ekspe- gór t\valila się potężna lawina i zasy- szym czasie zorga,ni•zować drugą eks
aycji, prof. Mac Laugham, opowja:da na· pała głazami przedsionek świl\tyni. Mac I pedycję która ma być zaopatrzona w 
tamach „Paris Soir" swe wrafonia z tej Laugham zd f jeszcze w ostatniej naibard~iej nowoczesne narzędzia wiert 
wyprawy. ~hwm w e i korytarza. Ledwie t nicze i zamf erza przystąpić do rozko-

In!cjatorem niebezpiecznej wyprawy ucz:v.nil. ' gdy kamienie zasypaly przej- •
1 

pania zasypanej przez la w1inę świątyni, 
był pewien handlarz szlachetnych ka- : rie do korytarza. ~ · • aby dostać się do skarbu. · 
mieni. Leon Perril, który zorganizował 1 ••••••• •• •••••••••••••u ••••••H••H••• H •••••• •• H • H tH••• • •• 
s~,~~i~ln;y;~~.~k~n~~~yinp~z~~si:~~~~;~~ I Pmób V okres pod \VS 1'1'011 lnym d 2 che· m 

Na czele wyprawy stanąil znany ba- ~ t/ • • ;\.I 
111 

dacz i archeolog indyj1ski, prof. Mac Lau- O i , d L d I 
gham. · ryg nar.ny proces rozwo owy w on yn e 

W towarzystwie kilku zaufany~h Jt) Przed sądem w Londynie toczyła l się otrzymania wię~kiszego posagu, a po-
przewodników dotarl do gra'Ilicy Tybe- ' się parę dlrti temu niezwykle oryginia.lna 

1 
nieważ nadzieje jeJ!o zostały zawiedziio· 

tu. Tam przebrał się w szaty tybetań- 1 sprawa rozw-0d-0wa. ne, uważał. że ż-0.na sama wimna dbać o 
skiego mnicha, a ponieważ władał świet 1

1 
Nieja~ka Edyta Wright złożyła do 1Są- swoie utrzymanie. J·ednocześnie zaś nie 

nie licznymi narzeczami miejscowymi, 

1 

du skargę na swego męża, doma~ając się chciał jej udzielić rozwodu i nie pozwa
nikt w nim nie rozpoznał europejczyka rozwodu. W skardze swej nadmieniła, lał wyjechać z domu, twierdząc, że ją 
i chętnie mu udzielono informacji o po. , że od siedttn '.u la.t, odkąd poślu:biła swego kocha. 
sągu Buddy, wyrzeźbionym z jednego oibeoneJ!o męta, przechodzi istne piekło. Sędzia zap-ropooował małilon:kom, 
szmaragdu, wielkości dorosłego cz.Io- I Już w kil:ka tyJ!odni po śl'Ubie mąż za- I aby się pogodziili. Po pewnym wahaniu 
wieka. I czął ią maltret.ować. Nioe dawał jej pie· I młoda kobieta oświadczyła, że s!odzi się 

Wreszcie po długich i uciążliwych I niędzy ~·a utrzymanie, wobeie ~ze,go mł?- tytułem próby ~ać z ~~em j~
poszukiwaniach Mac Laugham natrafi.ł 

1 
da kobieta z:musz.ona by~a uciekać. s1ę I cie przez trzy I?testąc.e .. Jezeh w c1ągu 

wreszcie na wfaściwy ślad. W niedo- do poll,locy krewn~ch, mllltlo te wniosła I tego o~res~ i;mi.z będz:e 1~ dobrze tra·~
stępoych podziemiach prastare) śwłąty. mężo~ do·ść pOl~zny posag. . tował 1 da 1e1 na przyzwoite utir.zymame 
ni tybetańskiej miały być ukryte szcząt Mąz Edyty twi·erdz1ł, że spodziewał - wycofa skaq~ę rozwodową. 
ki posągu, gdyż, jak głosiła legenda, zo
stał on rozbity podczas wojny domo
wej. Jedriocześnie Anglik dowiedział Po trupach kolegów doszetlł do fortuny 
się, że na tym posągu ci'ąży straszliwe Tajemnica lat młodzieńczych znanego milionera I fila.ntropa 
przekleństwo, w myśl którego, kto do- (z) Sze.ryf St. Barbary przybył do wiem, że muszę utnrzeć. Pokłońcie się 

sem wyjedzie, rozejrzy slq ł pnyto\u„ •raat. 
Klienci zostaliby uwtadomtenł, łe m4ł W1fł. 
chał po nowe wzory zagrutc.me I, 6e &am1„ 
rozwJn4ć pracownię. W ten 1pol6b mot. f.W 
udałoby ałę przetrwać okree ałepe~ot .S. l'f" 
zykuJęc zbyt.nlo l oazc1ędzaJ4c na dwakrobatf (w 
naf11or1zym wypadku) prseprowadlloe. z..tr ... 
że.uta Pani odnotnle rynka wled•Alkl•lłO w da. 
nej dzledzJnłe maję wiele sltlftDOłol. Nłeoh 1111111• 
:żonek pofedzłe na tydzle6, dwa tygoat•, a PMI 
tymczasem zostanie. Co 1Ję tyny wył.alJCh „ 
płaconych aa wzory - to nalełaloby •Ili prHkO· 
nać o.ty 1111 one w takim samym irłbslmk• tlo 
drożyny artykułów codzieJJ11eJ potrseb)'1 co flllł 
bardzo ważne. Jeżeli nawet •ltł 1are>1>1 •wa 
razy tyle, ile zarabia tutaj, a za m1e11kanJ• I 
żywność będzie musiał plaoi6 tr&Jkrobal• wt'9lł 

sytuacja a.le zm!ea.ł Cę na konyiU. Naflepl„ 
zatem, aliy narazi• polechal Mm I nadal ... aał. 
Co się tyczy przyszło4c1 1}'118, 1.o po.,._. P 
po akończeniu przez niego nkoly powszeołaul, 
postara6 się uzy!ka6 poparcie klerOWDlka sakóły 
i skierować chłopca do ittmnazfum. Jrieli fest 
njeprzecłętnle zdolny - uda "' Pani to 1 pew
nośclę. 

,,GAPA" Z LODZI. PrzyJdzt. ozas, le I PUi 
znaJd:de towlU'zyna, który wypełni ł4 luliut w 
Jej życiu. Nie napisała m1 Paał ale bltlazefl 
o sobte. Caym 1Ję uJmuje, I.W. q Paał plany 
I zamiary Ila przyszłość. Z llllłu bowiem. wnoeU 
mogę, że flfczago do 11czę'oła Pazr.f ale brak, aa 
nic się Pani ni• skarży prócz odczuwaneJ pustki. 
To się jednak z czuem zmtenL Narazi• Powł•· 
na Pani więcej czasu pośwtęoić pracy nad ao'b„ 
Czytać więcej I starać się ksrlalołć, korzyatal~ 
z wolnego czasu. Przyda 1lę to Pani bard:del, 
jak ogllłdante spaceruflłCJoh czułych par, kt6· 
rym Pant zudro«cl. W li•cłe poiiełniła Pani ra
żący błąd ortograłiczoy, co s4Cfzęc t cłołć WJ• 
rob10nego charakteru pisma - ale powtn.no 
mleć mjejsca. Jest Pani młodą kobietą l przecł• 
wszystkim powinna Pani starać się zdobyć Jak· 
naJwi~cej wiechy I zyskać przez to szacunek 
otoczeni• 

Ciy wiec'e iB„. 
tknie tych szczątków, zostanie przez willi 82-letnie~o milio,nera Stuarta Wel- mojej żonie w Santa Fe. Leslie Scott•'. 
bóstwo okrutnie ukarany. Tym się też dona, położył zdumionemu staruszkowi Władze wdrożyły d-0ch-0dzenia i u· - górne okienka W mitobusach lon
t!umaczy, że do tej pory nikt nie ośtttle· ręk~ na ram:e.niu i oznajmił: „Mister staliły, że owy.ro Stuartem Weldonem dy1lskich nazywane sa „szkockie kino", 
lit się zrabować posągu. }Velcłon1 jest pan ar~zt<>wany". nie mógł być rtikt inny jeik znany milio. ponieważ widok z nich jest bardzo uroz-

Po niesłychanie uciążliwej podrófy, W parę ty~odni pótniej opinia publi- ner Weldoo z St. Batbarv. maicony a„. nic nie kosztuJe. 
cUituj~cej w sze,eg nleb~zpiec~cństw: czna dowiedziała się 0 tai~mnicy mło- Ares.ztowany kateJ!oryczn!e zaprze- - parku królewskim \V Londynie od-
ckspe?ycJa dotarł~. do rum ś.w1ątynf l dośti z.nane~o tnilionera, frlarttropa i czał swej winy, twierdząc, że w kryty- bywa się obecnie wystawa kwiatów, na 
rozłozyła w . pobl1zu ?b~now1sko. Od-! mecenasa utuki. cznym czasie był w Waszyngtonie. Na której znalazły się wspaniale i cenne 0-
tą~ zaczęły się ta,m dz1ac str~szne, nie- i w d.n. 1' pa.źdtierńlka 1936 r. trzej 1 rozprawie wystąpił w charakterze kazy. Najwyżej szacowane sa orc!zid~e 
poJęte rzeczy: G?ra, u któteJ pódnó!a bezrobotni hutnicy Tom QueJ!Ues, John! świadka mały, zasuszony staruszek, na wyhodowane przez barona WllianUl 
zn~jdo)Vała się swlątynła, zaczęła . słę I Morzon i Rick Wallburv udaU si~ do! którego wid-0k W eldon szepnął przera- Cooka. Jeden kwiat wart jest 3000 lun
z ~uewiad~m~i _przyczyny óbsuwl'lć. La- Newady ~ prt)fstąpili do rozkopywania I fony: . . . tów szterlingów. Rośliny te svrowadzil 
w:na k!1~1em ~ zwail~"". skalnych run~- dawno ta.sypanej kopalni złota. Wytę- 1 ~11Wtelk1 Boze, wsizak to Primrose- Cook z północnych Indii. Poza t.vm sen
la na s:v1ątymę, omdaJąC na. Std:ę5c1e żona praca bezrobotnych trwała 19 dni. 1 JOe • sacię wzbudziły egzotyczne tulivany i 
obo1zow1sko. Na dwuddei;ty dzień natknęli się na I Staruszek ten przed 56 laty utrzy- r~wiaty z Syberii. 

Niezrażony tym Mac Laugham przy- bucik, a ina 8 tępnie na s~kielet l~dzki. I mywał w Newadz:e ob~rżę i pamiętał - najtvicksze trudności sf)r(11Vialo 
5tąpit niezwłocznie do pOsiukiwań. Po W dwa dni później .znale. ~! ~ jeszcze d~brze cz!erech ponuk1w.aczv .. złota. rlnt.vchczas gąszenie faflvorrr'11yr'1 ma
kilku dniach udafo mu się wreszcie zrta- dwa szkieletv. Jeden z n1th miał w ręku Muno to nie poznałby z pewn-0sc1ą Wel- f<?ric:!ów jak benZ.1"?.1'. rnri.v itd. obietych 
ieźć ukryte wejście do podziemi śwtą- ' pudełeczko blaszane, w kt~ry~ znajd.o- , dona, który bvł wówcza ::;. 26-letnim męż- :~~·: (;r~m . Obecnie w·11·ien uczony so
tynl Stracił przy tym życie Jedet1 z Je- wała się karteczka następuJace1 treści: czyzną. Weldon poznał 1·2duak Joeo po '"'!"'('/.>i ,d·onstrum1 1al mn<;zyr~, T~tnra wy 
go towarzyszy, który ześllignął się ze! „24 ~aidziernika 1380 r. Znaleźliśmy je~~ charaktery:; ty.cznej głowic i. olbrzy- ',.,.d~fr1frt .r:ż7;1 q nzrzlę . . fr'1n 1~:aca dostep vo
zbocza skały u wejścia do podziemi i olhrzym1a żyłę ~ł?la. Było nas 7zterech. i:11~1 brodawce. Silne wzruozeme zdra- SAv1refrzr1. il/ ~za.~ 1," rr~ 1v t~!!.O rmaratu 
wpadł do potoku, przepływającego o Stuart Wetd~11 S«:13~l1 -'ł.i ':~:; tu 1 wszy~- "!Zło !10. . . •. r1nod~el r.1: n -bnr,111 1' n q·:rlmc.v IO .m~r„ 
paręset metrów niżej, ponosząc śmierć . kich ~nstrzehł: ,A!mn·rv .t Da.rl~v pn·nte-1 z~ wz<?lr;du na s ędz wy wiek potro1· 1tr~11ncra.1ar" rn tomz _ol~ru. p(I fl'l!P~U?· 
na miejscu. Była to jakby przestroira 

1
. śli śm.ierć na mie1~u, ia .odzyskałem i;ego m:irde;c~, Sf.\d skazał ao - na do~1cm sekundach plomieme zostalv ur1:a• 

.rozgni·ewainego bóstwa. ptzyłómDOŚĆ po kilku ~' lecz ~tnie więz1eme. szone. 
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osp~~~,::~:~!~~~r:~a [5 uczniów uciekło ze Zgierza do Brazylii 
ski (v~fw~~~~jis::1~i~0 ~~~~!:k~r~z~=t: Młodoclanyc-h zb egów zdołano przytrzymać w Łowiczu. 
de~t Godl~wski wystał dosto~nemu So- Chłopcy wróc1·11 do domów rodzlcielski"cb 
lemzantow1 depesze gratulacyma. nastę- • 
pującej treści: Ł6di, 18 marca. Postenm.kOWY p, • w ~u (Sienkł~a 47). Piątv ueiekinier, 1S-

„Marszałek Polski, Edward Smlgły• (g.r) - Przed kilku chJaml zniknęło spOtkał na ulicy czterech młodych chłop loW Henryk Jatielło (Słowaoki~ 4) 
Rydz. n~e 5.-ciu uczniów ~od.działu szkO· ców, kt6o~h zatrzyma! i wyl~it}'IDO<' nie został odnaleziony. Dopiero po kil· 

Łącząc się z całą Polską przesyłam ły powszechnej w Ziflen.u. Zrozpa.cienl wal, · Im ~ach przytrzymano 40 na szocie 
Cl Panie Marszałku, w Imieniu społe· rodzice pOwiadOmili o tym kierownłk.a Jak się okazało, byli to 13-letnł Ił•· l odesłano do policfi z~erskiej. 
czeństwa łódzkiego, Zarządu MieJskie· szkoły 1 ~cję. ryk .A.d~wski (Pi~tkowska 31), 13· Chłopcy wyjaśnili pczedstawł~lelom 
go i sw oim własnym wyrazy czci, hol· W dlni'\l WQZOrajszym, po dłuóZydi letni Zyl!munrt Kępiński (Pjerawkiego 16)1 włamy, ie uciekli z dotnów r<>dzidel· 
du i przywiązania oraz życzenia dłu· p<lszukiwaniiach natrafiono na ślad ehłop 14-letni Władysław lł~ce~ (Słowac· sklcb 
giego żywota I owocnej pracy dla potę· ców. kiet'° 2) l 14-letni J6zeł Dom.tąże:k Z ZAMIAREM UDANIA SIĘ DO 
gł Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Ml· •••••••• •• • ••••••••u••••••••••••••••••••••• H•• u• u••• „~v . BRAZYLfi, 

~~1 m~t~Jz'P~~ ~m•za•owY pr••Y- Przyczyny zamachu na ambasadora FrancJ1 ::4~,~~= ': 
W ciągu dnia dzisiejszego na Placu Co zeznała Magdalena de Fontange.-Shn dyplcrnatv nie budzi baw kraju. 

~~~~o~~~r~st~:;l~!~nzeos~:d: u'::c~~~ft. Paryri, 18 mar~. ta~e podała fakt nfecł~ecjl, popeWo •,)-1,•,, : ~•.- •q~··~•lflJlll~„,t~-~-lli'~·!rili-EJ•~·· ~„„ ·~111·"n111dl!l!łl!!l!IS 
ścl w stolicy z okazji imienin Marszał· (PAT) Podozas badani.a u sędziego nef rzekomo ~ b. ambuadora de 
ka Smigłego-Rydza I smutnej rocznicy ślede.ze.~o, Mas!dalena de Footanige, kt6· ':hambmn, co eti.to. Ją pOIZNwi~ uczu„ Załobna roczn·1ca 1m·1enln 
Imienin ś. p. Marszałka Józefa Plłsud- ra zraniła b. amba.sadora de Chambrun. Ota wybitnego włosk1ei(o męia lłAnu. 
skieiito. oświadczyła, że j-eist córką, malarz.a i Sprawczyni zamaehu o§wia<fozyła, ił Marszałka Jtizeta Pił -u!fsklego 

N arutowrcza 20 
Po~. s. 4, 6, 8, llJ 

Dziś 
wielka 

premiera! 
Najwspania.ls~y epos bohaterski świa

ta realizacji króla reżyserów 

Cecil B. de Mille'a 
Ulubieniec kobiet całego śwla<ta 

Życi e i śmierć slyńnego bohatera-
kochanka . 

W pozostałych rolach głównych: 
JEAN ARTHUR 

niezapomniana bohaterk.a 
i. „Pan z milionami" 

CHARLES BICl(PORD 
VICTOR V ARCONYI 

rozwiedzi.oną żon!\ podprefekta. Była żałuje, że nie za.hila b. ambaudora de , 
dziennbt1ką, współpracowniczką wielu Chambrun z powodu zącięcia się rewoil· W d d 

1 
. Lódz, .18k mar~agill 

pism i opubH'kowała m. in. drwi& wywiady weru. . . niu z sieJszym, Ja o ~1 ~ 
z Mus-solinim. Stan ranne.go dy!P'lomaty nie budzi .:_miemn ś. p. Marszałka Józefa P1łsud„ 

Jaik.o m-O'tywy zamachu, p. de Fon· obaw. skiego ulicami miasta przejdzie tałobny 
capstrzyk. 

Samobóistwo agentki SO\Uteckiei, Wojsko garnizonu łódzkiego, w takt 
błobnych werbli, przemaszeruje ulica· 
mi: Legionów, Al. Kościuszki, Bandur· 

kt6ra sama wtrąciła do więlienla swego nariecionegc skłego, Piotrkowską, Placem Wolno~cl 
Moskwa, 18 marca Aresztowano 12 osób. I 11 Listopada - do koszar. 

W więzieniu OPU w Lubliance w Jak wielkie było przeratenie agentki Obywatelski Komitet uczczenia ur()-
l Moskwie rozegrała się wczoraj niezwy OPU, gd_ przekonała się, te wśród . czystości apelute do zarząd6w wszyst· 
· kła tragedia, której ofiarą padła 28-let- aresztowanyeh znajduje się r6wnłet jej 

1 
kich związk6w. organ,zacyJ I stowarzy 

nia Helena Noworin. Liczyła ona 28 lat narzeczony. Nie wiedziała ona, łt on szeń, aby wzięły ze sztandarami udział 

I
' przy czym już od 20 roku życia pozo- również brał udział w tym zebraniu. - w nabożeństwłe żałobnym, Jakle cele· 
stawata na służbie tajnej policji sowiec- Błagania dziewczyny, by wypuszczono brować będzię J. E. biskup Jasiński w 

I 
kiej. Odegrała ona poważną rolę w os-

1

. jej narzeczonego, pozostały bez rezulta katedrze jutro, dnja ~9 marca o godzi
tatnich masowych aresitowaniaeh troc- tu. Wczoraj agentka OPU popełniła ~a-1 nie 10-ej rano. 
kistów w RosU. mobójstw_o, strzelając do siebie i rewo! 

I Przed kilku dniami . doniosła o~al weru •r· ASO nie zdroż1·1· 
znów agentom GPU o taJnym zebraniu.I } l'I 'i " 

!Budowlarze nie orzyst~ui~ dÓ arHY ()~~~\~;~~~d:~~~:~:k:~adz 
/ " 'f Lódź, 18 marca. 

\
dopóki umowa zbiorowa nie będzie pOdflisana. - Nowa kon (v) W dniu wczorajszym zgłosiła się 

ferenc.ią odbędzie się S l b.m. · do starogtwą grodzkiego delegacja ce· 

I 
Lódź, 18 marca 

1 
wienia obecnej sytuacji. Zebra!l'ia te od chu rzeź~iczo-wędliniarskłego z prośbą 

(kJ - W związku z nieprzybyciem · będą się w najbliższych dniach. zzz. I'> podw~zszenle cen na mięso I wyroby 
przedsiębiorców budowlanych na wczo ·zwołał zgromadzenie swych członków masarskie w handlu det_allcznym. . 
rajszą konferencję do inspekcji pracy na nadchodzącą niedziel~ dQ lokalu Starostwo grodzkie Jednak, op1er~-
- przedstawiciele zainteresowanych · przy ul. Kilińskiego 105. jąc się na stwierdzonych faktącb, ;z:e 
związków zawodowych wnieśli pro-I Po zebraniach tych odbędzie slQ w inaczna część sklepów rzeźniczo-wędll 
test, oświadczając Jednocześnie, że ro-

1 
środę, dnia 24 bm., ostedzenle miedzy- i "~:r~1 klc~ spbzedrle m~ęso1 1 w1ędllnh po· 

botnicy nie przystąpią do pracy zanim związkowei komisji budowlarzy dla za- ~ n e ce 0 ecn e ? ow ązu ącyc -
umowa zbiorowa nie będzie zawarta. ! jęcia jednolitego stanowiska ttri~d kon- 1 ~::hz[~d· :.~hce~a ł zy":ca na ta'jg~"i~-

! Na skutek interwencji organizacyj ferencja z pracodawcami. I zw żce ~i~ prz~::a~z~r::ia~~~~al: eh 
zawodowych okręgowy inspektor pra· l Należy przypuszczać, że konferencja wąbań prefściowych ~ uznało Y ie 

I cy. '!Yznaczył ponowną konferencję na 
1 
ta. zakoń~zY się podpis.anięm umowy podwyżka .... cen mięsa nie byłaby w 'obec 

1 dz1en 31 bm. i wezwał Jut na nYą pra-

1 
zb10roweJ, co umożhwtfoby wczesne neJ chwili gospodarczo usprawledllwio-

codawców. . rozpo~zęcię rob?t, .a co za !Ym idzie ~ na i władze odmówiły zatwlercf.lenła 
I Poszczegó.lne orgamz~cje robotnicze I szybkie zatrudmeme robotników. wyższego cennika na mięso l jego prze„ 
j zwołał~ specJalne zebrania, celem omó- twory. 

'l b" k Widacja strajku na prowlncił Służąca otruła si~ lumina!em 

I Lódź, 18 marca. 
Włókniarze Zgierza, Aleksendrowa, Kon$łantynown (gr) - Dziś ran·o, około godziny 8-ej 

. I Ozorkowa podjęli ddś pracę znalezi.ono w mie·szkaniu adw. Frydinia· 
li Lódź, 18 marca Z2ierza. Ozorkowa, KonstantynowJ na przy ul. Piramowicza 15 w pokoju 

(k) - W zarządzie miejskim w Zgie Aleksandrowa. służb~ 30-letnią Stefanię Gobudz.ką 

I
' rzu odbyta się pod przewodnictwem ins Przemysłowcy uwzględnili postulat pracown'.icę dQillową, w stanie nieiprzy· 
p~ktora pracY_ p .. Kakow.skiego .konferen ! robotników w sprawie podwyższenia tomnym. Do denatki wezwano pogoto· 
CJa, celem zhkwJdowama straJku włó·1 zarobków, przy ezym postanowiono że wie . mie,jskie. Dyżurny lekarz s tw1ei"~ 

j kniarzy, zatrudnionych w tkackim prze podpisanie umowy zblorowef nastąpi w o'ził ciężkie otruci~ lum~nalem i w sta• 
myś!e zarobkowym na prowincji oraz I dniu Z3 bm, na specjalne) konferencji. nfo groźnym przewiózł desperatkę do 
straJku tkaczy - chałupników. W dniu dzisiejszym, w związku z sz;piitala im. Pr~z. Mościckie,go. 

Po 12-godzinnych pertraktacjach osiągnięciem porozµmienia, strajk włók J~k się olka~ałol, dzipewczyna zażyła 
Podpisa t ł t k ł któ i In · 10 tabletek umma u. rzyczyn.a roz· 

ny .. zos a pro o u, w rym n arzy JJa ~row cii został zlikwldowtt· p.ą(;.ąHwe~o k'!'Qku Gobudzkie ' 'est r e·d 
przedstaw1c1ele . robotników I przemy- ny: robotmey orai ~b~dupnicy pri,ntą„ tl'łioł~ dochodzenia policyi·~e~Q P z 
słowców zgadza1ą się na zawarcie mie· pili cliiś rane do pracy~ · · ' "' ' 

dzym1astowei umowy ibiorowet ~a • • N!e będzie straiku górników 
notatnik mlBISkł I KATOWICE,· 18 marca, 

.Przed dwoma dniami uJawnlone zostało w aresztu. Zostali ooJ J mJełs~a osad&eeit 'ff Jr , Wczoraj cobraoował w Katowicach 
Izbje Skarbowej w Lodzi włamaełe (Io biurka 1 cle.. koni!res radc6w zało1!owych, zWOł~y 

Urny Z prochami ludzkimi Jednego z wytszych urzędników l~by. Zamek] o PTUZ DJ.iędzyzwfą:z.lufflą ke>misję porozu 
był sforsowany a z biurka znlkneły niektóre Pned 1.ądem okręs~~Ym o4powladlla """° mtew•wczą. ~On.1,!res wzbud~ił 01!rom94 

odkopano pod Oiłrowiem akta. Władze prowadzą w tef sprawie 1:nerglcz raj Wl,lctorla Ousztanowa, tona pot~Janta. która I zaintu860~en.te w całym k~a.Ju, ze !'z~ę 
Poznań, 18 marca ne dochodzenie. Szczegóły trzymane są w ta· 1

1 

zastrzeliła przyjaciela swej siostry _ Tadeuna , tu. na jfrozbę wybuchu streiku W gorn.ic„ 
(Pat) Na polach wsi Biskupice Oho- jemnic~. NowlckJe~o. Po dokonaniu zabófstwa Guszt•no 1 wie. . 

locznc w pow. ostrowskim robotnicy, *** , wa chcJała pozbawi~ się życia, ate Ją odratQ·' W wy.ntku ;nu~o-t~wa~yc~ .~ara~d k<>n· 
pracuiący w polu w ykopali przy padka Za tamowanie ruchu kołowego wotniea Mo· wano. Wczorłl sąd wy.ch~ząc z założenia że ' gre~ przyJął °'!°"CC.1: i?nle koml~Jl TK>Jednaw 
w o dwi e urn y z prochami ludzkimi. Ist - s:::ek farber, zamieszkały przy ut. Częr;tochow- dziaJaJa 011a w slln}'m afekcie ska.zał Ją na' nół I~eJ wi dSJ?~:,;~1e zab.r}1u 0 płac~ v:•t>za-

. · • , , · ; · · t 1 · 1 3 k t 1 / . . „ :t.ow . Zh.m.i>.arzv. 
meJ? p_rzs;p~szczcme, ze w mJeJscu_ Y!11 s~1e · s a7:a11y .zos a przez starostwo grodz-

1

· tora roku wlęz1e1J1a .i i•wlesze.n!JIJ'I JYYkoHapłii Rezolu ;a r 'e . • . 
znaJduJe się cmentarzysko pogansk1P- . kie ua 5 d111 aresztu. woźnica Aron Siy~r um. karv, j Ił ejk • <;;,~i' a~~zystąpienra do 
dawnych slowian. 1 przy ut. Zawiszy_ 21 na a dni ~ l 1 

u n.te a ZQ n-. 
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Skarga kasacyjna prokuratora 
Dalszy ciąg rewelacji dr. Z. Hofmokl-Ostrowskiego 

XXIV. da Sąd Apelacyjny, nałezy tłumaczyć pierwszorzędnej wartości dowodu, mia· i Nabyta przez Grzeszolskiego w koń· 
Po uniewinniającym wyroku Sądu na korzyść oskarżonego. Jest to mnie· łem zamiar w drodze pytań, skierowa· cu 1933 roku „MEDYCYNA SĄDOWA" 

Apelacyjnego z wielkim napięciem ocze- manie mylne. nych do oskarżonego ustatlć, jakie dzie· j Wachholza, którą w sensie jej mocy do· 
kiwałem doręczenia motywów, co na- W toku przewodu sądowego w 11-lel la studiował z własnego księ ozbloru. l wodoweJ całkowicie lekceważy Sąd 
stąpllo w początkach stycznia b. r. Z lnstancil prokurator postawił wniosek o Kiedy jednak zadałem pytanie, przewo· I Apelacyjny, ma, przy jej uważnych o· 
Jeszcze większym zainteresowaniem załączenie do sprawy w charakterze dulczący przypomniał oskarżonemu, że li ględzinach, przybrukane rogi kartek nie 
czekałem na skargę kasacyjną prokura· dowodu księgospisu, sporządzonego na może na pytania nie odpowiadać, z cze- tylko w działach sek~ii zwłok, oraz 
tora. Zainteresowanie moje było uspra· jego polecenie przez prokuraturę okrę· go Orzeszolskl oczywiście skwapliwie ; śmierci z otrucia, ale i (sic!) w rozdzia· 
wiedliwlone. Jak się bowiem Czytelni· gową w Sosnowcu, a będącego wlasno· skorzystał. To stanowisko zemściło się: le o „Dzieciobójstwie". A to ma swoją 
cy z poprzednich odcinków przekonali, śclą oskadonego. W tych warunkach na motywacji wyroku, kiedy to należało ' niezmiernie jaskrawą wymowę. 
Sąd Apelacyjny oparł swoJe orzeczenie spis książek stanowił dokument urzędo· zbić pogląd Sądu Okręgowego, że grun- l Sąd Apelacyjny mniema, że około 
na wnikliwej analizie wszystkich szcze- wy. Mimo to wniosek ten został przez łowne studia z zakresu chemii były o- sprawy Kuczal~ka I rodzina Bugajów 
cółów. Wyeliminowano skrupulatnie z Sąd Apelacyjny oddalony. W ten spo- skarżonemu nie obce. Być może, gdyby : wytworzyły pewną atmosferę. Kuczal· 
całokształtu sprawy wszystko, co oka· sób Sąd Apelacyjny przesądził wartość Sąd Apelacyjny uwzględnił wniosek ska zwróciła przeciwko Grzeszolskiemu 
zalo się produktem zlośliwel . plotki SO· tego dowodu, co mógł uczynić dople· 

1 

prokuratora, może inaczej mógłby sfor- · całą opinię publiczną, utorowała wraz z 
snowleckleJ i w ten sposób wyrobiło sle ro po wyrokowaniu. Mając w ten spo· mulować swój pogląd na zakres wie· j rodziną Bugajów drogę organom śled· 
w sądzie li instancji przekonanie o bra- sób unlemożliwlone korzystanie z tego dzy chemiczne) oskarżonego. 1 czym. Sąd Apelacyjny deprecjonuje nie 
ku nie tylko motywów zbrodni, ale na· tylko niski stan umysłowy środowiska 
wet poszlak. Cóż więc mógł pisać w R 

1
.• •• k t ł k b, t Bugajów, ale nawet niski poziom mo-

swej skardz~ kasacyjnej prokurator? ozneg izow:any pJJa napas owa 0 e y ~al~~ tego śro~owiska, niewiadomo na 
Zbliżamy się Już do tego momentu, kle· U · 

1 
Jak1eJ podstawie. 

dy wskutek fatalnego zbiegu okoliczno- Finał niezwykłego zajścia na ul. Lubelskiej.- Przemysłowcy i Zadaję sobie pytanie, czy sam Sąd 
ści Paweł Orzeszolski targnął się na irzed sądem starościńskim i Apelacyjny nie uległ sugestii? W br~-
tycle. . r . l szurze „Forum", wydanej przez obron· 

O rozprawie kasacyjne) pisało się . .~ócJ!., 18 marca ul. ŁączneJ 32 - skazany został na za· cę Grzeszolskiego adw. z. Hofmokl· 
stosunkowo niewiele, gdyż była ona (v) Sąd staroścmsk1 rozpatrywał płacenie 200 zł. grzywny. Ostrowskiego skonfiskowanej przez ko-
zresztą bardzo krótka. Tyni bardziej w sprawę Jana Wocha, tam. przy ulicy Ośmiu rzeźników z Lodzi skazanych misariat rządu na m. st. Warszawę, 
ogólnych zarysach należy zapoznać się Rzgowskiej 58, który podpH sobie w zostało na grzywny od JO · do 150 zł. za dziwnym zbiegiem okoliczności w przed 
z tą skargą, która spowodowała rozpra· jednej z podmiejskich restauracyj, a na- potajemny ubój i sprzedaż mięsa pocho dzieli rozprawy apelacyjnej, oraz zalą· 
WQ w Sądzie Najwyższym. stępnie, będąc w stanie podchmielonym dzącego z potajemnego uboju. ! czosym do sprawy, znajdujemy takie u· 

„Sąd Apelacyjny w Warszawie, wy. rozebrał się I na ul. Lubelskie), w ·ską· Charakterystyczn:.\ dla łódzkich sto- stępy które mogły zasugerować czyta-
rokiem SWfm z dola 29 padzlernlka peJ odzlety gonił przechodzące nłewla· sunków sprawę wytoczyły władze poli jących. Za pomocą chwytów demago-
1936 roku uniewinnił Pawia Grzeszol· sty. Na skutek wszczętego przez na- cyjne Boruchowi Goldbergowi, zam. 1 gicznych, niesmacznych wycieczek o
skiego, skazanego wyrokiem Sądu Okrę pastowane alarmu, Woch został zatrzy przy ul. Zagajnikowej 10, właścicielowi sobistych przeciwko biegłym w spra-
gowego w Sosnowcu z dnia 4 kwietnia many I odprowadzony do aresztu. przedsiębiorstwa asenizacyjnego. wie, mogła ta bi:oszura wprowadzić 
1936 r. na karę śmierci, zamienioną w Na rozprawie w sądzie starościń- Goldberg kazał swym n1botnikom przy wyrokowaniu niepożądane suge-
drodze amnestii na bezterminowe wie· skim tłomaczył się on, iż krytycznego wyjeżdżać do miasta na nieszczelnych stie w kierunku ukształtowania się prze 
zienie - pisze w sweJ skardze proku· dnia był pijany I niczego nie pamięta. wozach z których zawartość wylewała konania sędziowskiego. 
rator Ouszkowskl. - Uniewinniający W wyniku rozprawy, Woch został ska· się po drodze z nieruchomości łódzkich W konkluzji załączenie tego rodzaju 
wyrok uważam za niesłuszny I ulegają- zany na 7 dni bezwzględnego aresztu. do specjalnych zlewni. dowodu stanowi obrazę zasady rÓ'" '''l· 
cy uchyleniu. Przed sądem odpowiadało również W ten sposób beczkowozy szybciej uprawnienia stron, bowiem oczyw· ie 

Sąd ApeI:icyjny w uzasadnieniu swo· dwuch przedsiębiorców: majster ciesiel się opróżniały i niezawsze trzeba było równego mu przeciwdziałania ze strnny 
Im U!itala .z Jednej strony, Iż najmnlel· ski i przedsiębiorca robót ziemnych, wyjeżdżać ~aż za miasto. Proceder ten prokuratury napotkać siłą rzeczy ole 
szeJ Wątpliwości nie ulega, że właśnie oskarżeni przez Ubezpieczalnię Społecz uprawiany był mimo sprzeciwu zatru- może 
zatrucie talem było przyczyną śmierci ... · · ó · 1 b k • 
Jerzego I Lucyny Orzeszolsklch, z dru· ną w Lodzi o przetrzymywanie skła· dnłonych robotmk w. Go <l erg s azany Sąd Okręgowy wszystkie dowody 
glej zaś strony sąd nie widzi możności dek robotniczych. został za nam~wJanie r?botulków do w swoim wyroku bardzo szczegółowo 
przerzucenia mostu pomiędzy tymi fak· Stanisław Kot~o~skl, zam. przy ul. przekrocz~nia oraz za zatruwanie po- rozważył, zanalizował, powiązał logicz-
tami. Nowo - Zarzewsk~eJ 66, został ~kazany I wletrza na 1 miesiąc be1względnego nymi nićmi, Sąd Apelacyjny zaś, uchy-

OcenlaJąc wagę poszlak w sprawie za to przekroczeme na l tydzien aresz- 1 aresztu. łając wyrok i to jedynie z powodu wą-
Sąd Apelacyjny dochodzi do przekona· tu, zaś Stanisław Świtonlak, zam. przy 1 tpliwo~cl c.o do winy oskarżonego, ten 
nła. że w świetle obiektywnej analizy n. , 1• d k. I b c~ły matenał pominą•. 
poszlaki te upadają. Niedostateczności IBSZ"Zęs IWB wypa I· il rY"ZDB Tak oto, w ogólnych zarysach brzmia 
poszlak siłą rzeczy towarzyszą wątpll· U. . U ła skarga kasacyjna prokuratora Gu-
wości. Zaś każdą wątpliwość - powla· Trzg ofiarg włosneeo zawodu szkowskiego, która spowodowała, Iż w 

lutym 1937 roku, Sąd Najwyższy przy. 
Lódt, 18 marca. mocy we firmie „Wosk" przy ul. Piotr- stąpił po raz trzeci, do rozpatrywania 

(gr.) - Pogotowie ratunkowe wez- kowskiej 116, gdzie uległ wypadkowi tej zagadkowe) sprawy. 
wane było w ciągu dnia do trzech wy- przy pracy Mieczysław Pawlik. Robot- (DALSZY CI "G .JUTRO}. 
padków fabrycznych. nik wkręcił dłoń w tryby maszyny od- - " 

34-Ietni Jan Jarycek, zam. przy ulicy nosząc złamanie palców. Pogotowie •••••• ... ..,Ofl)@o••••~~...., --.,.'!'"· ·
ADRIA: - L ,,Na kawa!wce" 1 II. „Ucieczka Bronisławy 14 na Chojnach, w czasie przewiozło Pawlika do szpitala im. Pre-

ku szczękiu'> „ I obsługiwania warsztatu pracy we fa- zydcnta Mościckiego. 
g~~g: = .';~;~r~wa na Mongo" 1 „Pierw-I bry.ce. firmy „K.aroł fisert". przy ulicy Wreszcie podczas pracy w zakładzie 

szy pocałunek'.'· . „ Ż~ir~t 19, odmósł złaman~e p~zedra- krawieckim przy ul. Zgierskiej 43/45 
EUROPA: - ,,N1ezwycięż-0ny Buffalo Bfil1 . mierna. Lekarz pogotowia skierował odniósł poważniejsze uszkodzenie dłoni 
GRAND-KINO: - „Sam na s~m ·:. . zk poszkodowanego do przychodni chirur- właściciel zakładu, 33-letni Rachmil 
MEJ~?:cz~~u·.:~a kawalerce · 

1 
II. ,,Uciec a I gicŻnej szpitala Ubezpieczalni społecz- Welsberg. Lekarz · stwierdził przebicie 18 MARCA 1937 r. 

MIRAŻ: - „Załoga". nej. - ręki długą igłą krawiecką. Kolo godz. 9-ei rano z powodzeniem możemy 
PALACE· - ,,2 dni miłości'". W drugim wypadku udzielono po- załatwiać interesy !Jandlowe 1 ważne sprawy 
PRZEDWiOśNIE: - ,,Jej ekscelencja babka". . • w urzędach. Następne godziny nadają s i ~ do 

RAKIETA - „Kochany łobuz" Bollo' Tn rod10 ' kup_na ! sprz.edaży ziemi i rzeczy, pochodzą:::vch 
RIALTO: - , Roizwód z przeszkodami". •• z z1em1. Między godz. 12-tą a godz. 14-tą me 
TON: - I. ,,Wesołe szaleństwo". II. ,,TuraD· . naileży wdawać się w spekulacje pien iężne ani 

dot". PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ 118.00-18.10: Pogad~nka a.ktualna. pożyczać większych sum pieniężny ch orl k ogoś 
FOTOPLASTIKON! - Hiszpania. POLSKIEGO RADIA. 18.10-18.13: Ko.mun1kd _śmegowy z Krakowa. lub kom~. Następny okres do godz. !?-ej puy. 

CZWARTEK, dnia 18-go marca 1937 r.. 118.13-18.16. W!adomośc1 sportowe ogólne. niesie wzrost energii i ;rninteresowanie pol i t y ką 
/(~~ ~~ 11.30-11.57: Poranek muzyc~~ dla !11łodz1eżr, 118.16-18.20 .. W1adomości sportowe lokalne. I i sztukq. O tej porze dobrze jest ub i egać ... i ę 
• _ - •.., ~" ~ • szkół powsz~chnych. Transm1s1~ 1: Fil~armonn 1 l8.20-l8.35. M~zyka z płyt. . , o wzgl ędy -0sóh na wysokich stanowiskach 1 za-

WarszawskieJ . Wykonawcy: Ork1esitra F1lhanno- , 18.35-18 50: lnz. ,Fortunat Ba1kowskj - poga- · latwiać ważn<i kore spon-Oencj Godz IS-ta 
TEATR MIEJSKI. . niema pod dyr. Józef~ Ozimińskieg<>, Edward d.anka. P·. t;, hŁódź konsumentem dobrych i przyn iesie prz ykre rozczarowa ~la w z~v ! .t t. i< u 

Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wiece:. po ca- Bender (bas), Chór ~iędzys~ko!ny m. Warsza- ziemniakow · I z przyj ac i ółmi oraz nieoorozum 1ema z os ,1h~m i 
~·eh zni'z'onych _. k R ph elsona Gdyby wy Sł.owo wstępne 1 omow1eme programu ~ 18.50-19.00: Pogadanka aktualna. stars . Od d 19· . d d 22 .. • 
-

5"'u a a a '' f T M 11 7 12 03 S ł 19 OO 19 30 P h T •t W b " ·• zymi. go z. -eJ 0 go z. -ei uzia-
ł , dz' ł , pro. . ayzner. .5 - . : ygna czasu 1: • - . : owszec ny ea r yo ra.n1. - 1 . śl 1 

dl .
1 

• , , t k .,. , 
młodość wiedziała; a S'larość mog a z u 1a em Warszawy. Hejnał z Krakowa. Premiera słuchowiska p t. „Matka" Marii ~Ją pom y n_e wp -y_ wy a ·:n1 osc1 I sz_ u '.· r oz. 
Antoniego Różyckiego. 14.57 - 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. Morollowićz - Szczepkowskiej, 0<pracowanie I mei_sze god~m y .w '.eczol'ne zapowiada Ją ste i;;o-

15 OO - 15 15 Wiadomości gospodarcze. Seweryny Broniszówny. I rzei.. Narazem Je s teśmv _ na prz yk re rozcza ro-
TEATR POLSKI 15:15-15.18; „Orbis" mówi. „ 19".'.30-20.25: Rezerwa. '. warna _ w zw1 ri_z,k u z kob1eta:n1. . 
(Cegielniana 27). 15.18-}5.40: Koncert reklamowy. 120.25-20.45: Polskie pieśni ludowe w wykona- , Dziecko dz1s uroo zo ne - uczci we , wr J w· e-

Dziś w czwartek, dnia 18-go marca b. r. 15.40-15.55: Nowości techniczne-omówi Wac· 1· niu Chóru Międzyszkolnego m. &t. Warsza-
1 

dl i we . posiad a tJl ent orga111z:ic:y 111y i w.e!k<i 
0 go-dz. 7.30 wjecz. specjalne przedstawienie po- ław Gawroński. wy pod dyr. Tadeusza Mayznera. Transm. energi e. 
pu!arne dla związków s_ztuk.i Ferdy~anda Br?ck- 15.55-16 OO· O wszystkim po troszku. przez Londyn do Stanów Zjednoc,zonych 
nera p. t. „Elżbieta Krolowa Angin . W roli ty- 16.00-16.20~ Utwory s!M-zypcowe {płyty}. Ameryki Północnej. KOMUNIKAT ZARZĄDU GRODZI\IEGO 
tulowej występuje ulub ienica Łodzi Ir~na Ho- 16.20-16.35: ,,Chwilka pytali" - audycja dla 1 20.45- 20.55: Dzienn ik wieczorny. FEDERACJI PZOO. 

k R I FI K ' ! H' ń ki o< g dzieci starszych w opracowaniu Wacława ' 20 55 - 21 .00 Pogadanka aktualna. 
rec a. o eo i ipa ro a IStZPa s 8

6° ra 27 OO 21 55 S I tk k • ..ł ó I k' h I Zarząd Grodzki Federac·1·i Polskich Zw iązków 
Z T k k ' Frenkla . . -t . : , , y we i ompoz 7 .or w po s 1c , . , 

ygmunt 
0 ars t. 16.35-17 OC· Kwartet S1.lonowy rozgłośni kra- Stefan Malinowski' XXI audycja. Słowo qbroncow Ojczyzny wzy \~a ws;;ys'k ie Związk i 

TEATR POPULARN"t kowskiej pod dyr. Ferdynanda Macalika wstępne wygłosi Emilia Elsnerówna. Wyko- s . ~derowane , aby na d~1 cn 21_ r;ia rca rb na go -
17 Oo 17 1·-. Z tw·en ·a św' ąiecllne pani' do· nawcy· Zofia Adamska (wiolonczela) Ma- dz1nę 10 rano za rzadz1 ły zb :o r.< ę swv ch cdon-

(Or:rodowa 18) · - :J . " mar 1 1 1 I · ' k · I d k. ~'I 1 · " I 
k d 8 15 · 1. dni· mu' odczyt wygłos· Maria Kretzowa - rylka Jon asówna (for tep 'an) Aniela Szle- ow na P acu prze par iem ,.t 2 enow . ce em 

Dziś, w C Z\~arte 'ko god. z. st' f w1eK~· d ń K I . I mińska (śo iew) Jerzy Lefeld . (for t). I wz.i•.~ia ud ziału w obradach, które odb ę.l ą s· ę 
:iastępny ch św1etnak om~ .! a W dala Je rzy. 171; 1~a50owWspólc zesna muzyka poi-ka · (pł) 21 o:; 5 2300· Polsk~ muzyka lekka i taneczna w w sali Zimowej . Obrady ,zakończone zostaną 
sk~ego „Ra.z się tGyl ło żykJe . z S o! s {!Okn a eKzgLra: 17.50= 18·00'. Ks ' nżka i Wiedza" - O parni~~ J ·- ;;k~na~iu Malej Orkiestry P. R. pod dyr. I uchwaleni em ideo we j rezolucji. 
neJ obsadzie: J. osaws a. · Y { US a, e · ·" I -. • "„ . G' - „_. .J_ . p d k b db d · d · · 

ński M. Zoner i B. Bolkowski. Reżyseria I nikach Bolesława Limanowskiego - wy- Zdz1sła:va . ~rzyńsKtego z uwz1ałem „Czwór- orzą e o ra <; zie po any na m1e1scu. 
M.,czŻoner'a. głosi :Władysław Pob64-Maltnowskj, kl Rad1owe1', 
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Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. _ 
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Konkurs „Expressu -
p. t. „Łowimy wszysccy 

rybki'' 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL latwia swoją osobą dl{)lkonanie przestęp- snego Damiana, rzekomy obłąkany cz'!o 
Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik um_y- . . . - . 

słowy, postanowił popełnić samobójstwo. Za stwa, me przypuszczał, ze oto stal 'Się wiek leży w sąsiednim gabinecie ... gdy-
ostatnie ~ii:niądze zja~ł ~st~~~ kolację -w bierny??, nidwiadomym pomocnikiem by tak wiedział i o tym, jaikie ni:ebezpie
v.;arszawskie1 restauraCJi „Miss1s1pi , gdzie na- zbrod!mczegO rodzeństwa„. CZeńStW-O grozi tej ofierze ChCiWOŚCi 
pi~ał_ dwa listy :- jeden do i;>01icii 11 za~a~o- Uwierz~n~ w bajeczkę stworzoną przez ludz.kieJ·, byłby napewno zgodził się ra-
mieniem. że odbiera sobie .tycie z własne). nie- -'.~ . . • ' , . . 
przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad- I Artura, m1anow1c1e, ze chodzi o utaJe- c~~j na pójściie do_ więzienia, qa śmierć, 
czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet dq Zyg- I nie obłędu Andrzeja Damiana, o nic mz na to, co zrob1l... 
fryda Granta, który nagle i bez powodu P,ozba- . więcej... A Andrzej Damian, drugi pacjent, któ 
wił go pracy. · I P · ł · ż tar · d k ó O h d k dl bl' 

I 

Obok Pc_>ręby- siedzieli w loty dwaj podej- rzyp_omma o mu się, e czy 1 nie- remu o. t r . er ar t s ra o 1cze, 
rzan1 osobnicy ~ Fred i Artur _ rozmawiając raz -O takich sobowtóraich, którzy zastę- spal twardym, nieprzerwanym dotych- wiek" _ zostanie za kilkanaście minut 
o n~m półp-ło~em .. Gd~ Por~b~ wyszedł z loka- pują slynne gw~azdy filmowe, a na wet · c~as sin em i nie 2 da wal sobie sprawy z , :nsuni,ęty" ... 
~~ ~J.!~n z nich, a m1anowic1e Fred udał •it 

1 
dygniitarzy pań~iwowych .. Wię~ myślał, mczeg.o... . · . . A w jaki sposób? ... W zupełnie pro-

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu byl peWiJ1y, że .1 on ma być takim sobo· Am z tego, ze ma twarz Jakiegoś ob- sty a nade wszystko - bezpieczny 
Foniabowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- , wtórem bogateg·o, przebywającego w ~ego, ~1i~znanego _czlowi~ka, ani z tego, I spo'sób. 
bJegł :V. tym k i.eri:nku 1. zauważył dwóch drabów , zaktadzie dla umysłowo chorych prze- ze zac1ązy,ł ~ad mm ~ezlitosny, okrptny 1 · o kilka kilometrów stąd biegnie tor 
obrab1a1ących Jakiegoś Jegomościa w futrze Je- 1 l· k t ;;i, b d h k 
den z nich podniósł już w gór~ nó.t, goturs.c się , mys owca„. . . . '\\'YW roJn.I z ro rn~zyc uzynow.... kolejowy, po którym często przemyka-
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze-1 Gdyby tak Wl'edz1a1, ze w tym samym A :-vyrok _byJ t~ki: t~~eba usunąć n pociągi. .. I na tym torze utoży olbrzy-
niem Vrytrącił mu broó z ręki. , czasie, kiedy wyraził już ostatecznie z pow1er~chm z1em1 tego mepotrzebne- mi łiugon bezwładne ciało Andrzeja Da-

Obar. nap~stnicy rz1;1r.:ili się do. ucieczki, a .To- / zgodę na state odgrywanie roli nieszczę- go czlow11eka!... 1n1·ana 1· - g"'i·owe.r .... 
masz za1ął się napadniętym. SpoJrzawsizy w iego . v~ 

twarz stwierdził, że człowiekiem, którego przed \ Rozdział 19 Na?iajutrz, jak się rozwidni ludzi1e 
chwilą uratował, jest - Zygfryd Grant. \ zhajdą zmasakrowane zwłoki i zawezwą 

Grant nie poznał swego wybawcy i chciał,. '1n • 4 · &,. • 1i • lf." !" j 
da~ :i-omaszoyvi s_oo _złotych za ~ratow~nie _go „.1a1~noar1!~un•• (1i10li'l~1' po ~cpęo.„l.1"cJ·a przeszuka k1"·eszen1"e zab1'te-
od n1echybne1 śm1erc1. Ale ten nie przy1ął pie• , ff" ~ 
nięd:i;y i ~oprosił, aby Grant dał 11111 -pOlladęl no~ Q.~••nai'- go i Z'llajdzie w nich dokumenty, które 
w swym biurze. „iłał~ ...,,. 'doktór Gerhardt znalazł k:i·edyś na ulicy 

G;iy Grant usłyszał jednak .npwis~o TolJła· . . . . • . . i przechowywał je „na wszelki wypa-
sasa, oświadczył kategory~ie, żę nie ma dla! Dz1wme ciemna 1 P'1ll'Ura była ta noc - Niech pan patrzy .. W taką noc dek"... Takiemu człowiekowi, jak on, 
!1>eg~ pracy,_ po ~zym wskoczył do przejeżd.ta- marcowa... diabeł wy~hodzi z piekła i łazi po ziemi. kto' ry częst·o musi· ukrywać s1"ę przed 
cie od balustrady mostu oderwał się ja~iś cień . a wia em zaw~s Y c~arne, . s ę- - Głup1s, glup1s... - zachnąl się policją, wszelkie dokumenty mogą się 1ące1 dorożki i od11:chał. W tym samym momen-1 N d Ś · t · l kl ·, ·, · · 

i szybkim krokiem podążył ku miastu. Był to b1one chmury - zawisły msiko, msko... Fred i dodał gazu. przydać ... Dzi'Siaj odstąpił je Fredowi 
ó.w Fred, _który przez cały czas przysłuchiwał miało się wrażenie, że pełzaja, po da- Maszyna pędziła przez kilka minut · i\ t · 
się rozmo.wie Tomasza z ~;ant~m ... „ . chach kamienic miejskich, że strzępią niezabudowaną z obu stron ulicą miej-

1 
• ~ u~~f~~unęli J"e zeszpec·onemu An-

Powr6c1ł on do restaurac1i „M1ssmpl I do swe- sio o nag"e ostre gal 'e dr od- k . . k l ł . 
go kompana Artura, któremu opowi~ał o tym, " t ' . ęz.i zew na S ą I wy~i·~ąwszy r!)gat ę, zna az. a się drzei'owi do kieszeni ..• Bo tak będzie 
co się dz iało na moście. . 

1

. doalonych od miasta terenach... na szerok1eJ, dobrze wybrukowaneJ szo- bezpieczniej kiedy policja ustali na za-
. .Tym~zasem To~asz z'!alazł kluczy_lri .z kasy Dął silny wicher i wy! przeraźliwie.. sie. Motor furczał równo, jednostajnie, sadzie tych' dokumentów że człowiek 

Granta 1 zakradł się do Jego pheds1ębiorstwa, ·r k b d · h 1 d k" h · 1 t · t lik · · , 'd , ' · ' 
aby zdobyć pieniądze. w ostatniej jednak chwi- .~ a .noc ~ zi V:. se;cac u z IC )a- a e SZ?J? en gm~ C~' owic~e ws ro ktorego rzucono pod pociąg nazywa się .. 
li. gdy kasa stała już otworem, cofnął się. k1<; dziwny mepoko}, mepohamowany lęk przerazl1wego wycia wiatru. ł . Jak się nazywa - tego Fred nie pa-

Nagię us~yszaf jakieś krok!. Przerażeoy sko- przed złym, p.rzed nieszczęściem... - ·Deszcz. bębnil ~wś<Jiekl.e~, 21 ,-00.raz więk.: mię.ta w tej chwili, ale nie. usil!'Uje nawet 
czył eto gabmetu Granta, gubiąc po drodze ka_: __ Lttd · _ Ś · ( · , · · ·1 _. łt · ·Ś · • · d h ..,. i. d 1-: • Ć b · · 
pelusz. Po kilkunastu minutach wstał 'l zaświe- . . zie lJf.U Cl a: 01 . ZnaJą Się .naJ. ~ . Sliłl 'Ę~~ ~W>FIO IW:\; . O ~C SaPuOCHO U,; ~ą9-vi~ prz~pOmlll8 .' O OO me. )est ,ZU· 
cił latark~ Na biurku Granta dostrzegł fotogra- p1eJ na tych sprawach) utrzymuJą, ze o hOKI I szyby... . . - 1 pełme wazne dla mego .. :Franciszek Bu
fię swej żony Wand~ 1t dedyka~ją: „Miłemu taklej nocy wydarzają się na świec. ie Właśnie przejeżdżał obok lasu, któ- ciorek, czy Jan Kotlarek - wszystko 
Z~gfrydowi - na pami~tkę spólnie spędzonych na~traszliwsze zbrodnie, :le takiej nocy ry zajęczał ponuro na przestrzeni kilku- jedno ... 
mi łych chwil - Wanda . · t · · · bó' t Ó ł • t , N · · b t 

Naza jutrz doszło między Tomaszem a jego Jes naJw1ęceJ samo JS w, zgon w, p a nastu me row. o, 1 czy mozna y o to wszystko 
żo;:i ą dq dramatycznej rozmowy. Wanda przy- czu i udręki człowieczej... - Co za noc ... co za noc .. - syczał I sprytniej urządzić? Śledztwo policyjne 
*nała s i ę, że jest kochanką Gra;ita o§wiadcza- Ludzie światli, rozumni, ni'e wierzą, f'red, ująwszy silniej kierownicę w dlo- !:>ędzie biegt·o wszystkimi drogami, dróż 
~i~ s:c'!'~~~=· e:a mało zara la, ·y mogła być z oczywiście, w. te „banialuki", .a mimo ~ie-, i:rz~ba b~to U\~.rażać, bo na. mokrej kami_. ścież~ami, ~le na. wlaściwą dro-

T omase dowiaduje się z gazet, .te w czasie, t:> •• tak samo, Jak prostaczkowie wsłu- Jezum mebezp1 . rrne gwattowme zaha- g'} mgdy, mgdy me trafi, b-0 to wyklu-
gdy ukrywał s i ę w gabinecie Granta, dokonano chują się trwożli'Wie przeciągłe wycie· mować rozpędzony wóz. czvne raz na zawsze. 
w s ą~iedni!D pokoju J;tradziet.y 300.000 zł. . Do- wir.hm w kominie, w jękliwe pobrzęki- Móg! zmiejszyć szybkość - byłoby - Dlugo będziemy jeszcze tak je-
myśla1ąc si~ że podeirzen!e padnie na niego, . b k' h . k dk" · · l h · l b Ć ·łk · d · h· l'? l M' d , · 
postanawia szukać pomocy u swego przyjacieia wam~ szy o 1ennyc I u ra I 1e!11 spo- pewmeJ -:- a _e .c cia y Ja naiprę ze] c a l .•. - wyrwa J. re a z tych mysi! 
Janka B alisza, ale ten nie chcia wogóle z nim glądaJą w czarne prostokąty okien, do u celu, mieć JUZ wszystko poza sobą. I głos ttugona. 
rozmawi ać i w:vprosił go z mieszkania. . których przylgnęła niewidoczną twarzą Przypomniawszy sobie o tym, co ma I' - A bo ja wiem? ... - wyjrzał przez 

Poręba chc1_a_1 zeskoczyć z most!1 do Wisły, zfa noc i zagląda zagląda do okien... zrobić, obejrzał się na utamek sekundy szybę i wbił oczy w ciemność - Po-
ale przeszkodz1h mu w tym Artur 1 fred Mar- ' b d 'ć · d' · · ' · · · · · , · · 
tanowie i uśpiwszy g~ zawieźli do willi dok Taka to właśnie była noc dzi1siejsza, Y spraw z1 ' ~o s.1ę z1eJe ~e wnętrzu Jęcia me m~m, gdzi.e Je~tesmy ... Wiem 
to ra Gerhardta. Po pewnym czasie Fred Mar-1 taką stal« się od chwil-i gdy na tarczach samochodu. Nic me zauwazył, bo byto tylko tyle, ze muszę doJechać do tego 
ton ~rowa~zil tam drugiego „pacjenta'• - An- zegarów zetknęły się ~ sobą dwi'e wska tam ciemno, zwrócił si·ę więc do służą- nuejsca, gdzie szosa dobrze zabruko-
dberzeikat 'Dam1aMna, tbogat_ego .P,r.ze~yk~łośwcba, wd ~-, zówki przy kabalistycznej cyfrze· 12 cego Gerhard ta: wana się kończy i zaczynają się kocie 

c o rego aronow1e m1e1 1a 1e z ro m- . _ · · ~ ,, ·· t 'k W 'b p. t k'l t ól 
Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. - Jak wrota piekła, otworzyły się , .. - u?g.on, na~ISnIJ-no en guz1 ··· Y 1 Y··: . ~ ym ~ l orne r, P tora napra-

Tomasz stał się. łudząco podobny do Andrzeja 1 zgrzyt.liwie brama w plocie okalającym j' zeJ, wyzeJ .. za firanką ... W porządku.... wo 1 JUZ Jestesmy przy nasypie kolejo-
Daimiana. Fred i Artur proponują mu, aby od- posesję doktora Ottona Oe;Hardta i na Za ich plecami błysnęło anemiczne wym .... Zapalisz, łiugo? ... 
grybwał ro~ę ho?atefgo pgreem;:śsł~wca, ngaodc'?ł Pi.oę- ulicę WYJ·echał zamknięty samochód' I światełko. Fred iwolni't rytm motoru - Tak, panie .... - skinął olbrzym 
rę a - nie ma1ąc nne o wy) c1a - z :i;1 s . • · d Ó 'ł · 1 1 · • • 

Przy kierownicy siedział jednooki I 1 o wr c1· ponowni~ ~1owę. . giową 1 SP,OJrzał wyczekuJąco na Fre-
Niespodziewanie dolkonala tego Mo

nika ... Podchwyciła myśl, rzuconą przez 
brata i odrazu, bez żadinego przygoto
wania, bez zast!łnow,tenia, ·wykombino
wa!a, że trzeba zrobić tak i: tak .. 

I już od dnia następnego Artur i Fred 
zaczęli szukać cz.towieka, który nada
wałby się do „przeróbki" ... 

Omówili przed tym tę sprawę z dok
to;em Gerhard-tern, który im udziel'it 
wielu cennych wskazówek. .. Powtedziat 
mi ędzy innymi: 

- Musicie Zinaleźć człowieka o tym 
samym wzroście, o takich samych o
;::zach i o takiej samej tuszy, bo tych 
szczegółów nie potrafię sfabrykować ... 
Nns, usta, uszy, wlósy - to wszystko, 
to dla mnie gtupstwo ... Pamiętajcie: im 
l.Jardziej podobny, tym lepiej ... 

Poszukiwan ia trwały długo - trzy 
tygodn ie, wreszcie zostały uwieńczone 
skntkicm: Martonowie „odkryli" w „Mls 
sissip;" Tomasza Po rębę ... 

W obecnej chwili miel i już najważ
n1c'.sz;.i część roboty za sob;.i „. Meta
morfoza zostab dokonan a: Tomasz Po
reba sta l się Andrzejem Damianem, ten 
za ,~ -- jakimś n ieokreślonym czlowie
kicn 1, kimś , l:to nic istniał dotychczas. 

NL:·:·1,., Tc"n:lsz nic wiedział, że u-

Pred a obok 'niego olbrzym ttugon wier Teraz dostrzegł Juz to, co chciał zo- da. 
ny siużący doktora. ' I baczyć_: bezwla~nie leżące na podusz- --;- No, to wyjmij ~i papierosy z kie 

-- Strasma noc ... _ mruknął Fred, kach ciało !udi;k1.e. B_Ylo ono skrępowa- szem ... Tu są, ~ palcie .... I zapałk~··· 
gdy wiatr uderzył deszczem 0 przedną ne grubymi sznurami... . łiugo;i spe1 ł'ml pol~ceme w m1lcze
syhę auta. To -Andrzej Damian, znajdujący się mu. Wyiąwszy z papierośnicy dwa pa
. Puścilł w ruch tykającą automatycz- c:iągle jeszcze w stanie zupełnego za- pierosy, je.dnego ~sunął . F~edowi do 
ną wycieraczkę podczas gdy ttugon mn;czenia... ust , o drugiego wziął dla s1eb1,e. 
szepnął: ' ' Andrzej Damian? Palili dłuższy czas w mHczeniu, 

- Tfu, jaka noc!... Dom1erwetter. aż Nikt w tej chwili już w to nie uwie- obaj _mając oczy. utkwione w przedniej 
strach człowieka bierze! rzy, nawet ci, którzy znają go bardzo szybie, smaganeJ zzewnątrz biczami 

Fred spojrzał bokiem na kwadrato- · dobrze!... Nie tylko twarz ma inną, nie- desz·czu ... 
:.vą twarz olbrzymia, na jego bawoli podobną zupełnie do tej, którą miał po- : Jakoś. do~rze ~abrukowan.:i szosa 
Kark i szerokie bary .. Jaka siła tkwi w przedni·o, ale ubranie jest na nim taki(!, Je~~cze się me skonczyła, cho_c zosta-
tym człowieku!. .. A w oczach migoczą jakiego nigdy w życiu nie nos~!... wili za sobą ~por~ szmat drogi. , . 
iskierki lęku. Trudno właściwie nazwać ubraniem Fred rzucił okiem na zegarek, osw1e 

-Boi·sz się, łiugon? ... Czy to mo- te pozszywane lachy, które ma na sobie llony niebi~ską .żarówk~. Zdz.iwil się 
żliwe, żebyś ty się bał czegokolwiek na nieszczęśliwy człowiek ... Ani to mary- bardzo,_ stw1,er.clz1w.szy, ze to mmęło do 
świecie?... · narka, ani palto, ani kurtka... pier? yiętnas~1e mmut od czasuj gdy 

- Nie, nie, panie .. - zaśmiał się sill- A zamiast koszuli i kołnierzyka coś, cpus~il p~s~sJę d.oktora Oerhardta. 
żący jakoś nieszczerze - Ja się nicze- co było kieuyś szalikiem... . P_ięt~asc!e . n:mut, ~ wyd_awato mu 
go i ni:kogo nie boję, oprócz .. pana dok- j Na głowie - pomięta, bezksztattna się_. ze ied~ie Juz. ze trzy _!<_wadra~se. 
tora .. i ... diabła ... Phi„. lud'zi to ja się nie cyklistówka, opadająca niemal na brwi. \Y1 ęc ta mepr~yJemna podroz. ~op1ero 
bo!ę... I __ Zgaś światło!. .. _ nakazał Pred si t: zac~ę ł~ , _w1ę,c.: trzeba_ będzie ies,zcze 

- A wierzysz w diabła? ... -- silił się 1 fiui;onowi i dodał gazu. I !Jl'Zynamrn ieJ po! godzmy iechac do 
f red na swobodę, choć czuł ciarki na I Po tym pogrążył s i ę w rozmyśla-! celu... ( _ . 
plecacll. , niach. Tak, to zosta!o wszystko dobrze . . Oah-7.v ci~g Jutro). 

- Wierzyć nie wierzę, nieprawda? j p'Jmyślane i świetn i e przcprow <t dzone ... ! ~~~ 
Ale on jest ... Czasem w piekle. czasem l <)to zaistniał nowy Andrzej Damian,] M~ upon d? wyc~ęc.1a umBe• 
na świecie... Potartt rękawem boczną I który n<:isi'ł doty,chczas nazwisko Porę- szczony jest na 1 stronie 
szybę i wskazał na nią kciukiem. by, a ten stary - „niepotrzebny czł-Q- „Express u" 
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Po bi o nic Nowy zatarg z kotoniarzami 
LE ZWIAZKU LEGIONISTÓW. conei ks. Rylskiemu ufundować l drugą tablicę, 

. Odby ło s ię w lokalu wtasnym przy ul. Koś- uwieczniającą nazwiska 1 imiona poległych za Komisja mieszana nte ustaliła jeszcze stawek na nowe artykuły 
ciuszki Nr. 14 zwyczajne doroczne walne zgro- Ojczyznę uczniów dawnego gimnazjum mę- _.„ k · t 
madzen ie cz ł onków Zw. Le~. Pol. oddział w skiego. Lóu.i., 18 marca teczny termin ustalono dzień 1 wie -
Pabianicach. Oto nazwiska poległych bohate.rów: ś. p. (k) - Łodzi zagraża nowy zatarg W nia r. b.. . . . . 

Prezwodniczy! delegat okręgu p. Koziara Wais Wiktor, Jaros Józef. Skibiński Józef, Jan- przemyśle kotonowym. Kom. isJa ta odbyła JUŻ kilka pos1e-
Jan. . kowski Bolesław. ..a- ń d k i I I ni 

. Po rozpatrzemu sprawozdania z działalno- Tabli~ę mają być ufundowane Jeszcze w ro· Jak . d lik id Jl tatnł \U,e ' Je na m mo to porozum en a e 
śc1 zarządu oraz sprawozdania kasowego, na . ku bietącym wia omo po w ac os e- osiągnięto. 
wniosek komisii rewizy jnej udziekmo ustępu- · go strajku kotoniarzy powołana została W związku z tym organizacje zawo 
Jącemu zarządowi absolutorium. REPERTUAR KIN. do tycia komisja fachowa. maJąca usta· dowe kotoniarzy zwolaly szereg zebrań 

Do zarzadu ·powalano przez aklamację na OSWIATOWB: - „Maria Stuart". 1 ó . . b . t „ 
prez~sa p. Tomczaka WI. Przez taine. g!oso· NOWOSCI: _ „Jaśnie pan szofer'". łłć stawki na nowe artykuły, nie obfęte ce em om wierna o ecneJ sy uac31~ 
wanie w;i:brano . P?_zat!m ~Jl. Oarczynsk1ego, LUNA: _ „Skowronek''. dotychczasowym cennikiem. Jako osta- Pojutrze t. j. w nie~ziel~ ~dbędzle 
~~n~1e~~clm~~G1ili~~ !•••••••••••••••••••••••••••••••• ~w~k~upuycl.&~~em~a3ffl 

Komisję rewizyjną stanowią pp. Godlewski, ogólne zebranie kotoniarzy ZZZ, a W 

~az~~o~~~~f~1.{~W~~~~o~ro~~~~~~~n~o~~ani:;;1! ~~ Cment:arzysko maryn:arzy na dn1·e Bałtyku tym samym dniu ma się również odbyć 
rozwoiu związku p. Pągowskiemu Gustawowi U U zebranie klasowców w lokalu przy ul. 
b. prezesowi, który opuścił Pabianice. z powo- Sł& .łkó k• dł f" S Wysokiej 45. 
du przeniesienia na wyższe stanowisko do War WJ W mors ich pa O O Jarą katastrof. - mutna Rezolucje uchwalone na tych zebra· 
szawy. statystwka z :iycia ludd morza niach przedstawi'one będą następnie 

Nowowybrany zarząd poozielił man<laty w • J , • , · 
sposób następujący: prezes p. Tomczak, w!ce- Gdynia, 18 mar.ca. l ną ilość zatonięć. Roik ten zaznaczył s1ę okręgowej inspekcji pracy~ Związki za 
prezes p. Garczyński sekretarz o. Staszewski, . Morze jałtyckie po·chła.noia co·roczni~ i ogromną ilością s.ilnych i dh1J!otrwałyeh wodowe. Jak sie dowiadujemy, mają WY. 
skarbnik - p. Zieliński, bratnia Pomoc - p. ·ogromną ilość ofiar. Setki marynarzy gi: burz, które zatopiły w Bałtyku kilkama- stosować do przemysłowców ultima• 
Grala. . ną corocznie w katastr.ofach statków i! śoie statków. tum, że o Ile do dnia 1 kwietnia rb. cen 

KU CZCI KS. STEPANA RYLSKIEGO. podc~as burz. Często na. dno .morza idą I ~edno z fach~ch pism norweski~h nik płac nie zostanie uzupełtiiony - pod 
Jak Już donosiliśmy utworzy! sie komitet l statki z całą załogą, zanim da1ących roz ; o.bhcza, że w okre<S10 około trzech mie- jęta będzie nowa akcja w przemyśle ko 

w Pabianicach w celu uczczeńia nami~ci ks.! paczliwe sygnały SOS. zdąży uratować i sięcy: listopad i J!rudzień 1936 r. i sty- tonowym. 
Stefa.na Rylskiego Jakimś sta!Ym i widomym ! inny okTęt. czeń 1937 rok na mOrzu Bałtyckim i ... ••••NHeGH••••••••••••••-
znak1em. . . I Równid ofiairami morza padają ryba Północnym utonęło 316 marynarzy i ry• 

~osta·~ow:10n.o ufundować tablice mar!"uro· I cy gdy burza zastaje kh na m.orzu na baków z pa6stw bałtvckich N„;...:-„..1 
wą 1 um1eśc1ć Ją w gn:iachu szkoły Rzem10sl. ' , . • • ' _, "~J 

Obecnie komitet p"stanowił działalność SWO j kutrze lub wątłe1 łodzi. ofiar zanotowano wsród rvbaków, kt6-ł 
ją rozszerzyć na tyle, aby obok tablicy poświę- I W1 roku ubieJ!łym zanotowano ogrom rzy udają się na przybrzeżne potowy. 

Dr. BRAUNLEczn1c·A OME6A 
CEGIELNIA1111A·4 O ł. Ó W NA 9, . tel. 142-42 

111 n ' teL 180-S7. PrzyJm11ią lekarze we wszy•tklcb spe 
Spec. char. skórnych, wenerycznych cialnoścłach. - Analizy. Roentgen. 

I seksualnych. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
przyjmuje od 8-11 I od 4-9 wiecz. Porada 3 zl. 

w nledz. I święta od 10-l·el 

UWAGA!!! TRW ALA ONDULACJA. 
l(omplet z myciem. strzrienle I uło
tenle S zL PRYZJl!R Cegielniana Nr. 
46. 

OKAZJA I 

Nowa Sypialnia 
oru STOLOWY STYLOWY 

b. tanio sorzedam 
Rztmlełlnlk Polski. Naplórkowslde&o 7 

. Dr. med. Kanapa-1..ótko, fotel-Lółko oraz fote-

F„ K
uo:KAPRZCDlfONTWYSTASKA M. TAUBENHAUS łe Klubowe, Tapczany, Otomany, Le-"tl!MIMB„.. tan·kf. Krzesła, Materace higieniczne 

:li , poleca po cenach niskich i na dogodn. 

przyjmuje od 10_ 2 I a I pól-7 AKUSZER • CilNEKOLOCl fMlillilriilliiillllillllMiililili&lili warunkach Zakład Taplcersld JANA 

Gdańsk a 37' ZPgrz~jmuje o<i C9 r.lll4--~e7_: Dr~·u-E··N···R··v··K··o··w··s··K···, ·u·r·m··ed··H····L··u···s···,·c··z·· :!A i8~o,::~~ ~~~~~~: 
tel. 232-55. lersn.a 246 09 n. . U. • 5 ZL TWALA ond.ulacla. piękne fa.le l 

P d 
• WENEROL061(ZNA -- - Spec1allsta cho~ób skórnych, Cbor. skórne I wenerrezoe irube loczki, Ol6vnia aa ,.Stimistaw", ora ma DR. wenerycznych I seksualnych przeprowadzi! się na uL tel 232-33 21 

Cbor. weneryczne, skórne I seksualneSQlOWI EJCZYK ~~~u~~:l~Ao:·~~-~12!~~:~· PILSUDSKIEOO 69, MA.TR MO. NJALN• B 
SpecJatny gabinet kosmetyczny. 1 d . 1 . ś . (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. V ..-. ez posap, mo· 

Czynna od 9 r. do 9 w. CHOR. WENfRYCZNE I SKÓRNE n e zie e 1 wieta od 9 - 12·30 od ~10. 12-2. 5-8. w nied-z. 9-11. że szcz~śllwte każda pani wyjść za. 
Panie przyJmuje kobieta - lekarz od 2 - 3, 5 - 6, od S - 9 wiecz. o RU N os ZTEI N Prywatna Przychodnia mąt. Oslun•ć to może plęla11a swoJ, 

PIOTKOWSKA 88 Tel. 143-63. Plotrkow~ka 99 tel. r w E „ E 'Ro L o G I cz NA cer-. kt6r" uzyska przez utywanie 
PORADA 3 zt.. 01i' 144-92 111 n wszecldwiatowel sławy kremu I pudru 

-------------- --~-· . _ • Chor. wenerycznych I sk&raYcll ,,Kwiat Snletny", który usuwa wsze!· 
~ DNIA , fi• v:1AGUNow· SKI AKUSZER-GINE:K Ol.OQ od 8 r~no do .9 wlecz. w nlei;l.z. 9-ł kie ntedotnapnla skóry. Wszędzie do 

WEHEllOLOGlllCZllA ur. L POMORSKA 7 Telefon Panie przy1mule kobieta lekarz nabycia. a1 
li ' 127·84 P I O T R K O W S K A 181 WĘOIEL pierwszorzędny w plombowa· 

Leczenie chor. weneryczn. ·i skórnvch. specjalista chorób wenerycznych. sek· Przyjmuje od s.-io r. I 4-S•el. PORADA 3 Zł.- nych workac:łl dostarienm do mieszkań 

ZAWADZKA 1 telefon sualnych I skórnych. c o 450 k D lć 192-35 20 
· 122-73. (Gabinet l{oer.ig1:110· i świat101ccznlo2yl Dr. MIKOł.AJ Of N IT E KI P • orzec. zwon • 

cz}'nna od 9 rano do 9 wiecz. PIOTRKOWSKA 7o. Teleton !Sl-SJ. BO RNSTE I N ' ZAOtiNĘLY weksle: 1) bi b1anco zl. 
PORADA 3 ZLOTf. Od S-10. 1-2.30 I 6-9 w. w św, 10-1. SPEC. CHORóB SKORNYCH, WENE• lOO.-, ...,.,.... A. nywl'-··, ") zl. "•.-, 

- --·----- ·--- - ------ · -- ---- RYCZNYCłI I MOCZOPŁCIOWYCH -~•„ 4' "'-' Q = 

D J NA DEL 
Dr. NAWROT 32, front t „. Tel. 213-18 ~t. Ordynana, 1>ł. '2/J/9-~ r. Weksle 

r . 16NACY PIE[HQWl(Z Ch~roby kobiece orzvhnujeod8-9.~0ranolods.ao-ow ~m. Cytrynowsk!, 
a • I akuszeria w medz. l świeta 9- 12 "' t>Ol. JĘZYI<:óW ANOIELSKIEOO, fRAN· 

AKUSZER-CilNIEKOLOQ AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE mieszka obecnie PRACOWNIA sukien damskich M. CUSKIEOO - rruntownle udzielam. 

ANDRZEJA 4 Te
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2 
przeprowadzi! się na ul. PlotrkOWSka ~'O 292 Urynbaumówina, Ceileln!ama. 19 pr. of. Oramatyka, literatura, konwersac!a. 

SRóDMIEJSKA 20 trlef, 10779 , .A! III w. I 11. Wyikon11J11ie solidne. Ceny handlowa korespondencja. TeL 262-70 
przyimuie od 10-12 I od 4-8 wiecz. orzyjmuje od 8 - 10 w. i od 3-7 w. tel. 288·35 J>rzystępne. 21 w rodzinach Z-3. 

Krzywdy I Napisał specJalnle dla „fxpressu": 
JERZY BAK -Sensacyjna pewieść spółczesna 

I b~dą pomszczon~, 
1 

- Przepraszam!„. Czy ja tu jestem odparł Kliński - I<atdy bron,i się jak 
oskarżonym?! - krzyknął nagle Za- może.„ S~tuacja moje10 przeciwnika jest 
wilski. dzfś gorsza.„ On musi znale:tć jakąś 

- Zabraniam panu stawfania pod.ob- cfiarę„. Wybór pad!ł na pa.na„ Ale niech 
nych pytań„. - zwrócH się przewodni- Siię pa,n tym nie przejmuje„. To głup
czący do adwokata Kebicha - Nas w stwo.„ 
tej chwili interesuje inna sprawa„ Nagle ZawHski 1>0czuł że ktoś poło-

- Jeżeli wys-0ki sąd uważa, że to tył rękę na jego ramieniu. Odwrócił 
nie ma nic wspólnego z naszą sprawą, sfę. Za nim stal jakiś mężczyzna w cyk-

- Potem dowiedziałem się }eszcze.1 -- Ja go ni,e zahilem! - zaprzeczył w takim razie gotów jestem zrezygno- listówce. 
że Wichroń jest zięciem owego lfalwi- K.ategorycznie Zawilski. wać z dalszych pytań... - Jestem z urzędu śledczego.„ ~ 
na, a więc wszystko już było dla mnie - To nie nasza sprawa - przerwał To rzeklszy, Kebich odsunął niedba- rzekł nieznajomy, pokazując nieznacz-
jasne„. ttalwin ją zaadoptował, a Wich- mu Kebich - Od tego jest policja, żeby le teczkę z aktami i usiadł z wyraźnie nie znacz~k. - Mam rnzkaz sprowadze-
roń pod nazwiskiem Dziewierskiego zgo stwierdzić, czy pan jest naprawdę win- obrażoną mililą. nia pana na przeslucha'łlie„. 
dzit się ją zgładzić„. W ten sposób bie- ny„. ~ Czy świadek ma jesz.cze coś do -- Mnie? - zd·ziwU się Zawilski, 
dna ttanka Błażei'ówna stała się ofiarą - Ale rzucanie takiego oskarżenia powiedzenia w tej sprawve? - zwrócił blednąc - Dlaczego? .•. 
tych wampirów.„ jest ohydą! · się doń sędzia. - Nie wiem.„ Proszę ze mną nie dy-

- A kto zamordował Wichronia?! - - Proszę siię liczyć ze słowami. Ja - Zdaje się, że.„ ni1e„: skutować i nie stawiać oporu„. Pan bę-
rzucil nagle Kebich, pi·eniąc się ze zło- mówi'ę tylko to, co mi jest wiadome w - W takim razie dziękuję.„ Następ- dz1e łaskaw zejść na dól... Jeżeli panu 
ści. - Proszę świadka o odpowiedź!... tej sprawie„. W dniu zbrodni pan się ny świadek... lależy na tym, żeby nikt tego nie zau

Zawilski zmie.szal s ię na chwilę„ . 

1 

u!nówil z WiiC'hroniem, ~rawda?·· Zapro- . "jV tej chwili dio sędziego podszedł waży!, niech pan to uczyni natychmiast.. 
- Czy paTI wie kto zamordowat W1- s1ł • go pan do swego m1eszkama rzeko;.. wozny z k~rktą. Przew?dniczący prze. Ja póJdę za panem.„ Na dole czeka auto. 

chronia?.„ - zapytał sędzia. mo celem wypróbowania jakiegoś apa- czytał, spoJrzal na Zawilskiego, pobęb- Zawilki stał jak przykuty do podto-
- Nie„ - odparł cicho świadek.„ ratu, który stwierdza, czy podejrzany nit palcami po stole, wreszcie oświad- · gl. Kliński ścisnąl jego dl 'oń: 
- A czy pan wie - zapytał skolei usobnik mówi prawdę, czy też kłamie. czyt wymuszonym tonem: - Niec.h pan idzie.„ ~ radził mu -

Kebich - kto byt podejrzany o doko- Niech pan odpowie„. Czy tak był'o? - Ogłaszam pięciominutową prze- Prawdopodobnie zaszlo drobne nieporo-
nan ie tej zbrodni?„. - Tak„. rwę„.. zumi1enie,„ Ale to trzeba wyjaśnić„. 

- Wiem, że podejrzenia obejmowa- - Wichroń poszedt do pana„. Ale Wszyscy powstali z miiei'sc. Zawilski Zawilksi ruszył ze spuszczoną glową 
ty cały szereg osób„. - odpad Zawilski zawrócit„. Pan go napewno widział z wyszed1ł na k<1rytarz. W pewnej cnwiH Wywiadowca udał się za nim. 
:Jiepewnym glosem„. c-kna swego mieszkania.„ Czy pan po- zbliżył się doń Kliński. 

- A czy pana również zaliiczano do szedł za nim do hotelu? - Dziękuję panu.„ ~rzekł adwokat 
rzedu tych „podejrzanych osób" t ·~ Nie!..„ -- Zeznawał pan uczciwie i śmiało ... A 

· - Tego nie wiem!... To dziwne„ ·Bo akurat w godzinę to jest najważniejsze.„ 
_ W takim ra zie }a pozwol ę sobie I po'tem Wichroń Już nie żyL. Nie wiemy I - Ale zirytował mnie pański prze

zapew ni ć są d , ż e tak wl a śn i e było! - , nirc o tym, aby on miał innych wrogów. dwnik! - zawotał Zawilski - Jak on 
zawo ł a ! Kebich. ~wia d ek Jerz y Zawii- ! Niec h się pan przyzna, może pan działa! śmiął zarzucić mi popełnienie tej zbro-
ski był podejrzany o zamordowanie Wi- j po~ wply~em wrelkieg o wzruszenia. ; dni!... · · 
chronia„. Słi,<i weźmie ~ pod uwa.Q.„ No. , to trudno. pr~e pana„. -

Rozdział 160. 
SYN I „OJCIEC't 

~ Swiadek Jerzy Halwin! - zawo
Jat sędzia po wznowieniu rozf)rawy. 

Woźny wychyli? głowę na korytarz 
; powtór7.yl nazwisko świadka. 

<Dalszy clą~ Jutro) 



Pis r ki wrócił do Lodzi 
Jednak u znakomitego pięściarza oowodzenłe Okęcie nie czyni mu tadnych przeszkód w Powrót Pisarskiego do Ll>dzl I otrzytnanłe 
materialne. Po ukończeniu słutbv wolskowel udżlelenlu zwolnienla, które otrzvma natych- przezeń zwolnienia z Okecia wskazuie zupef· 
nie mógł Już Pisarski otrzymać swcl dawne! miast po ukończeniu mistrzostw drut.vnowyeh nie wyraźnie, że zaobserwowany ostatnio za-
posady w zakładach państwowych I Polski, a śclłlei mówiąc po meczu Okęcie - nlk zainteresowania w Okecl.łl dla pieściarstwa 

W OSTATNICH MIESIACACH DYL BEZ IKP w dniu 4 kwietnia w Łodzi. i ule był Mko przeJściowy. 
ZA.IECIA. W barwach Okccia pout moczem druż:vno- ' Obecnie Jut coraz dośnleł mówi się, że 1 

Ostatnio naskutek choroby matki. która tet wym o mistrzostwo Pisarski startować lesz~ szereg innych pięściarzy 01mścl szerezl klubu, 
przed niedawnym czasem zmarła, orzyfetdtał cze będzie na mistrzostwach lndywldualn:Vch któr-y opierał się dotychczas wvlacznle na ele
Pisarskl coraż częśclel do Łodzi. Tu tet pow- Warszawy, odbywających sle w claita bleta- ; menele napływowym nie umleiac wychowa~ 
stała cego tygodnia. j sobie ani Jednego zawodnika. 
MYSL POWROTU NA STALE DO RODZIN- I Oeycr otrzymał w dniu wczoralszym z. Sobkowiak, który miał po mistrzostwach 

NEGO MIAST A. Okccla pismo podpls;me przez orezcsa sporto- / drużynowych otrzymać zwolnienie z Warty 
Gdy Jeszcze nadarzyła sle okazie otrzyma- I wego klubu p. Czesława Gałecklcr.o, ż~ nie : dla Okęcia, przebywa od dwuch t:vsrodni w Po

nla posady I zapewnienia sobie e1tzyste11cll w · stawia mu przes1:!1ód w przclś~lu do klubu l znaniu I ma Już nie wrócić do Warszawy. -
Lodzi Pisarski zdecydował sic Jut ddinltyw- łódzkiego l udziela zwolulcnia z dnletn 5-ym i Również I Czortck zażądał z klubu stołeczne-
nie zamieszkać znów w Lodzi. kwlenla. I go zwolnienia. Nie :-..:. jednak Jeszcze wiado-

W dniu onegdajszym bawił Pisarski w Lo- Przez pozyskanie Pisarsklei:o drużyna Ge- . me dokąd skltJruJe on swe kroki. Przed nleda· 
dzi celem przedstawienia sie na ycrn zyskuje mocno na sile i stale sie ohecnie i WUl' IU czasem opuścił też klub stołeczny Oar• 

NOWEJ POSADZIE, l<TORA OTRZYMAŁ leszcze poważniejszym rywalem Il<P. którego 1 stecki, wracaJąc do Sosrtowca. 
W WIELKICH ZAKŁADACH PRZEMYSŁU . hegemonia na gruncie lokalnym Jest iuż obec- !' Według krążących po stolicy r>oałosek maht 

BA WEŁNIANEGO LUDWIK OEYER. I nie bardzo poważnie zai:rożona. też w m•ibliższym czasie powrócić do swych 
Posada, którą Pisarski otrzymał Jest ood Niezależnie zupełnie od oozyskanla Pisar- : rodzinnych miast Seweryniak i Kozłowski. 

względem wynagrodzenia lak l przyszłości bar- skiego ma tci Geyer w najbliższym czasie zo-1 Octywl~cle, te po takiel si:eneralrtel „czyst
dzo dobra. j stać zasłlony przez iednego z czołowych poi- ! ce" ldub stołectny nie odgrywałby hdneJ roll 

Pracę na nowym stanowisku rozpoczyna ' skich zawodników w wadze cieżkicl. który sta- 1 w pięśclarshvle l)olsklłn. 
Pisarski już w naih!iższy poniedziałek. 11 ra się od pewnego czasu o otrzvmanie pracy 'C"'S"'5 = •19 

dziewi~Clt.krotnego mistrza 
EurDoy 

Jednocześnie też w Lodzi. Jeślibv w zakład:ich Gevera znalazła 
PODPISAŁ PISARSKI ZGŁOSZENIE 110 I sic o$]powlednla praca dla tci:o pleAciarzn prze 

OEYERA. niósłby się on do Łodzi ju7. w Mlbli;:szym cza-
w którego szeregach wystepować bedzle Jut. I sle. Sprawa ta zostanie c!e!lnit:vwnlc załatwio
w najbliższym czasie, natychmiast PO otrzy· na w ciągu nalbliższych łyl);odnl. 
maniu zwolnienia z klubu stołecznel!:o. • • • 

Sensacyjna porażka 

BerłiQ. 18 marca 

lft
1

" WctoraJ wieczorem odbył się mecz 
U bokserski o tytuł mistrza Europy w wa 0 PUf h r 

I dze ciężkiej między obrońcą tytułu. 
wnłcZ)'Ć bfdę na11epsł Meg;ie 7 e okręr.;u dzlcwięcłolcrotnym mistrzem Europy 

W. niedzielę, 2_1 marca odbcdzie sic n.a o- ~mość klubu pablanickhi~o. .. ! Pierre Charlesem, a Niemcem Arno 
warcie ~ezonu Łodzl.dcgo Okręgo:·''cl!o Zw1azli.u 1 Bieg o puchar nasz~1 r~dakcn odbed.zle s!c Koeblinem. Mecz zakończvl się wielką 
Lckkoatletycznc:i:o bieg na przcła1 dla zawodni• w tym roku podobnie 1ak 1 w latnch ub1cgły1.:h t! 

ków stowarzyszonych na dystansie 3.5il0 mtr. na Polesiu Kcrnstantynow>!dm. Start i meta 
1 
sensacfą, gdyż zupełnie nłespodzlewa· 

o puchar przechodni „Ex1>ressu llustrowanei:o". mieścić się będą w os!ed!u Im. 1\fontwlłła Ml- , nie wygrał po wyrównane) walce na 
, Historia pucharu „Expressu" icst dość bo- reckiego (ul. Srebrzyńska i5). Ulesi: rozpocznie ·punkty Koebłin, zdobywając tytuł ml· 

gała. Po raz pierwszy bieg o ouchar .,Expres- się o godzi~le 10-el rano. Tra~a lesi:o Jest bar- : strza. 
• • . su" odbył się przed trzema laty, Zdobył iw dzo urozmaicona I prowadzi dookoła orzez la-

1 Pięściarstwo łodzk1e doznaje ~1esoodzlewa- · wówcz.ąs iiajlepszv ..dłu~od.vst-ausowlcc łódzki st?k. Biegi „Expre-su" cieszą sie corccinle du-~ 
nie Jut w nałbllższych dniach 1_11ezwvlcle oo- JWrpcsa dla tus.zyń 5kiesto Strzelca. w roku na· żym zainteresowaniem, gd~·ż oo zlmowel orz r .., 
"'.ażnego wzmocnienia. Do Lodzi oowraca oo stępnym jednak t. t. 1935 Kuroesa orzcniósł sic wie są one sprawdzianem lormv naszych biega· \Varsza111a telelonułjD 
kilkuletnim ~obycie w stolicy Jeden z nal!ep- do sekcli \ekkoatieiycznel klubu IKP. zdobywa- : czy, a walka o pierwsze mi~isCa Jest zazw'Y- W li 
S7.ych pięściarzy polskich wychowanek lódz- ląc dla t:ir.o kluhu puchar dwukrotnie (na 0• ! czaj b. zażarta. . • 
kiego Sokoła 1 twarcie i zamkniecie sezonu). Jeszcze jedno I Zgłoszenia zawodników ~towarzvszonych • W kilku Wjerszach 

. ~ÓZEP PISARSKI. ' zwycii;stwo Kur!lessy a puchar nrzeszedłh:v na do bic;::n przyjmuje se?tre!:iriat ŁOZLA przy ut. I Warszawa, 18 marca. 
Pisarski, luz przed laty: gdy leszcze by~ w własność Ji(P. Przyszedł rok 1936. Kurpessa Przi:dzalniancl 68 do p( ;~tku włacznie. J W Warszawie widać już wzmożony ruch w 

~aclerzystym Sokole wrblł sle na czoło pięś- wogólc wy1i0!ał się z bieżni. !(lub IKP n. ie zn. a- J Prócz biegu clla zawcll11ików zrzeszonych związku ze zbliżającym się sezoneni lekkoatle
ci::irzy łódzkich i był mistrzem okresi:u w wa- lazł godnego następc. Berio n:illeoszc1w rlłu1rn· odbęclzle się bieg na przefal dla kobiet na dy- tycznym. Sekcja lekkoatletyczaa Legii war• 
dze półśrednie). dystansowca okri:gu oblał tcr:iz Lach z pabla-1 stansie około 1000 mtr. oraz hic~ dla zawodni- szawskiej zaprezentuje na otwarcie sezonu swój 

Przed kliku laty W poszukiwaniu pracy l nickoego Kruszcendera I zdobył puchar dwu- ków niestowarzyszonych na 2,400 mtr. Cl osta• nowy nabytek, oczywiście •prowadzony ze Lwo-
cbleba krotnie. O ile uda mu się zwyclętyć po raz \ tnl mol!ą się również z1daszać na starcie w dniu wa, śllwaka. .• . 

PRZl!NlóSL Slf DO STOLICY, trzeci w niedzielę, nagroda przeldzle na wla- za,~·odów. I Jak tak dalej po1dz1e na prowincji nie bę-
gdzłe wraz ze swym kole~a klubowym Ada- dzle ani jedo.e4o lekkoalloty, 
mem Seweryniakiem i uta!entowan:vm zawod- -- 1 l' • • • 

nll<iem Zfednoczonych Cyrankiem znalazł schro, Jerzcze O snr:uu·e 8"tał~nwskregO W wadze piórkowel Auzustowlcz (O), Ml- Polski Związek Lawn Tenisowy ubie~ał się o 
nlenle I pracę w stołecznym Okęciu. Było to w l .J i~· il'" I O.: , chaiak {Zjedn.). Bartniak (lI(P) l Witkowski trenera Ramlllona, na trenera Davis Cupowego 
czasie, ~dy klub warszawski dzl~!alacy lesz-! Sprawa głośnej afery Białkowskiei::o zn.Jw (KE). . , I naszej drużyny. Tymczasem Rami~on zosta~ za-
cze pod?wczas ~o~ firm~ • .Sokoł~ skompleto- wypływa na widownię. Klub IKP bowiem ko- . W w~dze, lekk1el:. St~mk_owskl, (Zlcd~.), K_o angaż,ow~ny pr~ez Czechosło~acJę przec1~ko 
wał druzynę pięsc1arską 1 zaani::azował na tre· , rzystaj:ic z 14-dnioweiw termhm możności zło walewsk1 OKP), Woznak1ew1cz OKP), M1kola1- I kt6reJ DUał wła11nje przygotowac naszych tenlSi· 
nera lodzianh~a K~iatkowskiego, instruktora Pi-,' :tenla odwołania <lo PZB w zwiazku z wcry- czyk (G) l Wl~ckows~i OKP):. I stów. Obecnie PZLT ~amierza zaangażować jed-
sarskiego z lodzk1eJto Sokoła. likacJą przez Wydział Sportowy meczu War· I W wadze polśredmel: Schon OKP). Cyran nego z trenerów ntem1ecktch. 

Przez szereg lat walczył Pisarski w bar- ta-IKP w Lodzi jako 9.7 na korzyść Warty (Zledn.) I zwycięzca walki Rumpel OKP) -1 • • • 
wach drużyny warszawsklef, krvstal!zu)_ąc 'i wystosował w dniu wcz~raiszym do Poznani~ j Pasternackl (Sok.). Ta ostatnia walka będzie Polus otrzymał w dniu wczorajszym zawtado· 
przez ten czas swa forme i na adres zarządu PZB obszer~Y memoriał. 

1 

bQwiem w dniu dzisiciszvrn oowtó~zona. We, mienie od kap1ta11a związkowegl? PZB p. Biele-
WYBIJAJĄC SIĘ NA CZOŁO PIEśCIARZY \ W memoriale tym klub łódzki, powołując wtore}c P-nmpel pokonał Pastcr;.ack1ego w II wicza z poleceniem przygotowanJa się do meczu 

W POLSCE. • 1 się na nowe dotychczas nleuiawnione szcze- i rundzie przez k. o. lednal1 .Sokol założył pro· z. Węgr81!11, w którym wystąpić ma w wadze 
,Obok Mafchrzycklego l Chm1elewsklego stał ' góły w sprawie afery Blałkowskie11:o, prosi 0 i tes~ . który został uwzgledmony. p:6rkowe1. 

się Pisarski ,nallepszym naszym pleścla~zem w I uchylenie decyzji Wydziału odnośnie wery!i-1 W wadze średnlel Bartosiak (Zledn.), O- • • • 
wadz.e. średmeJ. . . • • karjj meczu. strowski (G) i Go:tdzlk (TFS.1). Wczoraj odbyło się posiedzenie zarządu Pol-
. Poznlel PO .zdyskw~hhkow.amu ~a1chrzyc-1 !(lub IKP w odwołaniu sw:vm wskazule ró- j W wadze półcieżkiel Pietrzak OKP), Jas- skleiło Związklł Hokeja Lodowego. Na posiedze-

kiego l chorobr~ Chmielewskiego Pisarskiemu I wr.icż na cały szereg nieformalności oopełnio-' kuła (ZJedn.) i Kraszewski (KE). niu tym kierownictwo ekspedycjJ polskiej na 
przypadł w udzrnle zaszczyt nych przez Wydział. Sprawa nabiera obecnie Przed walkami dzisieisnmi odbcdzie się mistrzostwa świata złożyło obszerne sprawozda• 

REP~EZENTOW.ANIA J;lARW POLSKI nowych barw i uchylenie weryfikacli meczu watenie, badanie lekarskie I ro:r:losowanle par, o.ie ze startu drużyny w Londynie. Sprawozda• 
w ostatnich spotkanrnch. miedzypań 1.wo.wych. przez zarząd PZB jest b. orawdooodobne. przyczem paru pięściarzy przeidzle wałkowe• nie było ba,dro długie i wyfablło J!O'Wódy ~la 

W parze z sul1cesam1 sportowymi me szło 1 Q . • • !!<f. ł rem odrazu do finału. , k16!ych wyc?fana .zo•tała 1'olska dtuzyna z gier 
•••mmnm•mmm·imC:·Si'iEUllB'lElm ZIS PO'll Ina 'J W wadze muszel l w kogucie! odbeda się poc1esten1a Jak. łez powody • głosowania przez 

· · d . w niedzielę ze względu na mała iloś6 zgłoszeń nas na kongresie za przyznaniem Czechosłowacji -118 Al~4~ m;stnrstw bo!1set;;k1Ch .l:,Q Zł odrazu walki linało~e. zaś w wadte ciężkie) organizacji przyszłych mistrzos~;; świata. StllllO• 
.J_ •"i.: '-t W dniu dzisiejszym o ~odz. 20-el w sali w ogóle nie będzie spotkań, gdyż został zgło- wl~ł 0 k1erown1.ctwa ek~pdedyck1tt6 spottk~ło sł\ii • i- G I Pi t k k' · 295 db d I 1 " t i w d e tylko Kłodas pe nylll ulhaiuem urzlJ u, ty e:z; wyra Przypominamy że re re rat sporlowy ~yera przy u· 0 r ows iei 0 ~ ą s el· szon, w. e .a. z · . • k'etownictwu eksnedyoi'J 'ak i .vszydkim zawod-

. ' . l f połllnałowe wałki mistrzostw bokserskich o- W dum dz1s1efszym spodziewać się można l ! 
1 

· 1 d t 
1 naszych pism posiada te e on numer 1 k kliku ciekawych walk Ceny biletów podobnie nikom pe ne uznanie za ~o ne r~prezen owan e 

184-44. Dotychczasowy telefon dziatu 
1 

ręfi~· półfinałów zostali zakwallflkowani na-, jak I na ćwierćfinały· propagandowe - od 50 Polski na terenie międzynarodowym. 
sportowego 136-44 został skasowany. ' stepujący pieści:irzc: I gr. do 1.50 zr. • . 
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DZIŚ PREMIERA Wspaniały p.odwójny progrant 

Ń ..,,, 
"1' Marg~rela Sullavan, Robert Montgomery w filmach P• t. ~ 

NA KA w A LERCE ~!:~~~anych)i ~ 1.--
0 

..; 
o 

~~~i'fjj;JfJ ~ li.- UCIECZKA KU SZCZĘśCIU, 
DZIS PREMIERA w wielkim dramacie z czasów wojny światowejp. t. 
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ANNABELLA 

JEAN MURAT 

(Lequipage) 
Nad program: 
JEGO WIELKA MILOŚĆ 
w rol. gł. ST. JARACZ 



~dymi 
Spotkali się dwaf przyJac:We. Jeden po-

wiada do d~g1ego: I 
- Słyszałeś co słę przytrafiło Fredkowi?- . 

W ubiegłym mieslęcu odbył wycieczkę moną ' 
do Afryki.„ Na okręcie poznał pewą pauę ł Po · 
trzech dniach Już był z nf4 zaręc~y.N C6ł. ty '. 

u~~ I 
- Ano nic„. - odparł przyłaoleL - Paid 

1 

ten potwierdza tylko ogólne twłerduałe, te 
podróże morskie nte 111 jeszcze npelnłe wołDe 
od niebezpieczeństw.H 

•• 
* W szkole powszechnej nauczyciel zwraca lfę 

efo trzech malców, kt6rzy sp6mU1 się na lekcJę1 ' 
- Dlaczegoś przyszedł tak późnof 
- Bo.„ bo zaspałem. proszę pa.n.a.N 

- A ty?„. - zwraca się nauozycłe.l do dru-
gfego. 

- Ja pouedłem po niego do domu..-
- No, a ły?m 

llUII Nr. 'rl 

„MISS WYSTAW A" 1937 ROKU. 

Z okazji przygotowywanej w Paryżu 

I wystawy światowej, dokonano wyboru 
„Miss Wystawy". Została nią 17-łetnia • • I Paryżanka, którą widzimy na zdjęciu. 

• J 

Kac i Kotek. I W swej podróży po Libii Mussolini przybył do stolicy Trypolitanii, gdzie zo-
- Dlaczego pan Jest ł.akł spOCOłly, panie stał entuzjastycznie powitany przez kolonistów włoskich. 1 .MASKA DO GRY W RUGBY. 

- A ja na nich dwóch czekałem.. 

Le? \„_.._._. ...... „ ...... ._._ ... ._.__.„ ... _. ... ! ~·~·--=--== 
- Zmachałem się okropnie.„ UHf.N Nt• mMD 

sił nawet mówić.N 
_ Czym się pan tak zmęczył?-

1 

- Niech pan posłucha„. Mayerowi grozi ll-1· 
eyiacja.„ To on do mnie mówi: - ,,Wtnz, Ja 
mam pianino„, Poco maf ą ml zabrac! obey lu
dzie, lepiej ty fe zabierz".„ fa wńęlem pia· 
nino na plecy I zaniosłem do domu.„ 

- Sam pan wzltl pianino na plecy?!." Nte 
mógł pan przywieźć?„" 

_ Chciałem!.N Ale n.łe wpułcill mnie do 

1 ł.ramwajui 

• 
Ferdek wchcJ:ą do *knajpy f msłafe swego ! 

przyjaciela Merdka, popifaf ącego wódkę przez 1 

słomkę. 

- Merdziu! - woła zdumiony przyjaciel -
Co to znaczy?.„ Wódkę pifesz przez słomkę?
Dlaczego?„. 

- Bo muszę dotrzymać słowa, uważasz„ •. -
Przyrzekłem żonie, że nie dotknę warg&lll( kie-1 
liszkaf 

·~ f 
Per~:~ ~:::::~k~ls:. nie pamlctam takiel l . -~ ;j~'~ " , '" '~'-'"' '~.fr ~ ·Ji \,,\\ fl:' J 

, · . · · .. . . . . , Gra w rugby nie należy do zbyt bez-
zfmy lak obecna.„ W p~blizu Bourges, we Fr~nc~1, miała m1e1sce kata~troia kolc1owa, w wyniku I piecznycb, skoro uczestnicy muszą wkła 

- A Ja pamiętam, bracie~ któreJ 13 osób postradało zyc1e. Katastrofa nastąpiła wskutek załamania się dać maskę ochronną jaką widzimy na 
- Kiedy?„. drzewa, które upadło na tor bezpośrednio przed przejazdem pociągu powyższy~ zdjęciu. - W zeszłym roku, latem.„ 

l!IJ!!!!!~~~~~!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!i!!l!!!!!~~~!l!l!~l!i!!!!!!!!!!l!l!!~!!l!l!!!!!!!!!!~~!!!l!!!!!!!!!!!l!!!!i!!!!!l!!!!l!!!!!!!!~~!!!!!l!!!!!!l~~!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!l!!!!!~~!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!~~~~~ 

Codzienna nowelka „Exoressu•11 

li' §Zpitalu 
Nara.2'Jie iieszc:ze nie - mruknął le

karz - Nie trzeiba im mówić, że k.lryzytił 
już minął. Obawiam się, że badwie po
licyjne !Pogorszy jesto stan. 

~audiusz nie słyszał ich rOZJmOwy. 
Klaudiusz na chwilę podniósł powie- T eiraz iuż w-sizvstko zrozumiałem Ale MY leikarz zatrzymał się przy 

ki. Leżał w niedużej, białe.i sali. Obok wybuchnął - Trzeba było odrazu po- jego łóżku, Klaudiusz podln:iósł wzrok i 
jego łóżika srtali dwai painowi0 w białych wiedzieć! wyszeiptał: 
fartuchach .. Po ~ałtownej scenie, wyibiegł z - Czego tiu chce ten ipolicjant? Czy 

- Jeszcze śpi - mówił jede·n z mieszkania. oo mnie pilnuje? 
nich-. W<rócił do sweJ!o kawalerskiego p<>- - Pan już się o·budził? - ucieszył 

Klaudiusz chciał im odpowiedzieć, że koi:ku. Zamknął się na klucz. Teraz, gdy się leikarz - Brawo„ brawo! Za parę 
już się obudził, lecz nie mó!!ł wydOlbyć stracił Irmę , życie straciło di1ań wszdką dni będzie pa.n zdrrów, jak ryba! 
ze siebie Z.adne.go dźwię'ku. wartość. - Poco łu iSiedzi 1>0licjant? - ode-

Po paru chwilach znów zapadł w W biuirku przechowywał rewolwer. zwał sie zinOW<U Klaudiusiz. 
ciężki sen. Około godziny siódmej wieczorem huk- - Nie zwra-cai pan na nie1go uwagi. 

Minęło pięć go:łz ill: nął strzał. On tu pilwie ko.go innego - uspoikoił 
Klaudiusz znów 1się obudził. Teraz Nadbieg'l.i iSCl!siedzi znaleźli K:laudiu- go leil<.arz. 

już był silniejszy. sza w kałuży krwi. Był .nieprzytomny. Badanie trwało do-ść długo. 
W sali szpitalnej panował półmrok. Pogotowie P'fZewiozło go do szpi- Gdy lekarz wyszedł ze sa.li, zatrzy· 

Klaudiusz chciał podnieść głowę, ale tala. mał go na kurytarzu k ierO'Wttlik ad 11ini· 
nie starczvł-0 mu sił. Lekarze wątpili, czy uda się im g-o stra.cyjny szrpitala. 

Przymknął oczy. utrzymać przy życiu . Wydawało się, że - Znów t€Jefon z urzędu śledcze· 
Przypomniały mu sfę wszyrlkie osta· jest straszny. go - rpowń•edlział mu - Czy tei~o pacje'tl.· 

tnie wydarzenia, które zad~·cydowały o Aie młody, silny organizm oparł się I ta można iuż przesłuchać? . 
jego losie. zwycięsko śmierci. . - Jeszcze nie - zdenerwował się 

Klaudiuszowi rozjaśniła się twarz. 
- Więc przyszła, więc mnie jeszcze 

kiocha.„ ~ s·zeipnął. 
W tej chwili policjant, siedzący za 

łóżkiem, podniósł się z kirzesła i pod
szedil: do okna. 

K4udiusz poruszył się niespokojnie. 
- Ozy 001 mnie pilnuje? - .spytał 

m<>WU. 

Sprawa Kłaudrusza MarwLnga nie 
budziła żadnych wątpliwości. 

Gdy władJze ofrzymały meldunek o 
zamachu samobójczym, zwróciły się do 
banku, w. którym P'facował. 

Prokurent Bard złożył 01bszerne z ~ z-
nania, wyraza1ąc przypuszczenie, że 
Marwin:g popełnił nadużycia. Gdy na
stępnie zbadano księgi, shvi~rdzono w 
kasie brak krnkooastu tyisięcy zł·otych, 

Bard był przeikonany, że Marwing 
umrze. Dla.testo też zwalił na niego wi
nę. Przecież des'J)erat nie będzie mógł 
się bronić, i nigdy nie wyjdzie na jaw, 
że to -0n, Karol Bard, był defraudan· 
teml„ 

Wczoraj po pracy udał się W1prost do Klaudiusz jes•zcze nie mógł mówić. lekarz. 
Irmy. Przyjęła go bardzo ,chło~n? . .(\. .Pielęgniarka, siedząca przy jego łóżku, I A gdy kierownik oddalił się, dodał do Po dwuch dniach Bard lllieoczekiwia.· 
przedeż już za trzy tygodnie mie~i się sądz iła, że on śpi. asystenta: nie uciekł zagranicę. Dowiedz ! ał ·się bo-
pobrać . - . Po pewnym cza sie zresztą znowu Zal mi tego chłopca . Zabiorą go ~o wiem, że Marwing, wbrew przewidywa· 

- Musimy odfożyć termin ślubu ał . więzien '.a. Dziś rano zgło,siła się do mme niom, powraca do zdrowia. 
powiedziała mu po paru chwilach. usn Gdy si ę obudził poraz trzeci, ujrzał jego narzeczona .. On;3- nie wie, że 01n jest Doipiero po nagłym wy)eźcWie Bar· 

- Dlaczego? - spytał ją prze.rato- w niewielikiej o dległości od swe.go łóżka pod dozorem p-oltcvinvm. da, władze zarządziły ponowne docho· 
ny. . d . policjanta. Czyżby go pilnowała policja? _ O co go oskarżają? spytał cicho dzenie, w wyn:ku którego ustalono, że 

- Nie mogę opie·rać się ro zic-0m. Prze cież nie był przestępcą. asysfont. . Marwing został bezpodstawnie oskarżo· 
Klaudiusz spojrzał jej w oczy. Zro· Przy chorym, leżącym w drug:m - O naduży~1.·a. T-0 była przyczyna ny o defraudacje i że prawdziwym wi-

..... : ..... i'ał, z'e si'ę poddała. Je·1' rodzice nie h b · · ą był zb1' ",(ły prokurent 
"' ...... „ końcu sali, stał leka rz z młodym aisy· zamac u s.amo o1aze•p;?· . . . nowil?C "'i:; . , • 

chcieli się zstodzić na ich małżeńst'Y"0: stente.m. Tymczasem . Kla udmsz, ktoremu wu- Marwing wtkr ótce opuścił szpital. 
Irma od wielu miesięcy toczyła z mmi I k d d ł t h ął · W banku przywitano go nadzwyczaj 

1 ł · h l' W resz cie podeszli do niego zyta e .arza. o a .a o uc y, wszcz 
walikę i . w k·ońcu u eg a ic wo i. · - Ten człowiek będzi e żył mó- rozmowę z P.1elęgmark. ą. . . serdecznie. Dyrekc ja powierzyła mu na· 

Postanowił ią przyprzeć do murtL c k t h ych ie tychm:ast stanowisłrn zbie głego proku· 
- Jeśli nie za trzy tyJ!odnie jak po· wił cicho lekarz - A wczoraj uważano - 'ł zdv n . z lm~1c znat1·ołm . n _· renta. kto'r·e2o dawniei b"ł zastęp. cą. 

· · d · ł ń + ,(o I dzwom o szp1ta a. - py a mepew „ , 
stanowil '. śmy, to mgdy - powie zia s 0 za s racone~ · . I •· Po paru ' miesiącach Irma została je-

- Przed gcdz1ną telefonowano z 1 me. 
stanowczo. 'l ł I urzędu śledcze2o - odezwał się asy- ! - Owszem. Dzwoniła dużo r~zy pe· I go żoną. 

IrmaM dł?-go n;ii cza ~-.. odparła mu stent _ Naczelnik pyhł. kie dy będzie I wna pani i dziś rano była w szpitalu - , - us1my się roze1sc - · .J ł 
· mo-'-na go przesłuchać. oupzr l'. mu. wreszcie. _ _____ _ " . __ , 
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